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ucznie 9,— Półrocznie (6 - 
Za dostawe dodo- Rocznie .. 12 . 
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Alois Herndl, Schuleratrasse 14. - 
Rudolf Moses, Seilerstadte 2. 
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Dziś: Jana z Malty, 
Jutro: Apolonji P. 


Przegląd polityczny. 


: Ze szczerem zadowolnieniem podajemy dziś 
os wiązankę oświadczeń pokojowych, kategory- 
r asa tyle, że się odrazu w znacznej mierze uspo- 
owy W gażnione nerwy europejskiej publiczności. 
; regu tych oświadczeń dalibyśm 
HaTe miejsce słowom cesarza i o 
SB 0 ka balu przemysłowców dnia 2 b. m., ale 
(Nr. 29 M pisał nasz wiedeński korespondent 
pieni *), przeto odrazu przechodzimy do wystą- 
Stwię: P. br. Ziemiałkowskiego, który w zastęp- 
że niedomagającego hr. Taaffego, rzekł w Ra- 
pelag stwa w sobotę, odpowiudając na inter- 
Ją p. Manthnera i towarzyszy: 
nicznę, tosunki monarchji z mocarstwami zagra- 
è mi emi są zupełnie zadawalniające (oklaski), 
dna 9Wicie w ostatnich czasach nie zaszła ża- 
koju Zmiana niebezpieczna dla utrzymania po- 
u (oklaski). Mimo niepewnej i poważnej ogól- 
nadz j acji politycznej w Europie, ma rząd 
ponie że uda się utrzymać pokój (oklaski), 
Jia odpowiada to kilkakrotnie wyrażonym 
teaarsk o wszystkich rządów, a zwłaszcza rządu 
tarè A tego (żywe oklaski). Jeśli mimo to uznają 
odn. y Wojskowe pewne potrzeby za konieczne, 
żoWlada to tylko owym wymaganiom przezor- 
sta l 1 pieczy około utrwalenia mocarstwowego 
Lowiska państwa, które rząd uważa za jedno 
najważniejszych zadań (oklaski). Nie można 
jak jl upatrywać wojennego symptomu, równie 
w tem, że w swoim czasie postara Się 
qad 0 konstytucyjne przyzwolenie na owe mili- 
Koni zarządzenia ostrożności, które uznano za 
Lecznę «, (Żywe oklaski). 
dw Niemiecki następca tronu w piątek na balu 
dęją Sim rzekł do berlińskiego bankiera Men- 
ALLE „Zadziwia mię niepokój giełd. Ani 
neja nas, ani my Francji nie zaczepimy*. 
spra W przeszły czwartek franeuzki minister 
minis Zagranicznych Flourens przedłożył radzie 
zapał rów raporta, ambasadorów, donoszące o 
Oe Die pokojowam usposobieniu wszystkich 
n». arstw, Rada postanowiła to ogłosić w całej 
r äneji. Nadto tego samego dnia hr. Münster 
<mbasador niemiecki w Paryżu) odwiedził Flou- 
HUSA i solaennie zapewnił go, że Niemcy nie 
RAJ żadnych nieprzyjaźnych względem Fran- 
(a. zamiarów. I to jeszcze nie wszystko. Temps 
t tgan Flourensa) ogłosił: „hr. Herbert Bismark 
ro*nis zapewnił p. Herbette'a, że 70.000 re- 
«stów powołano jedynie do ćwiczeń z nową 
powołano ich nie w samych tylko zh- 
PO upt h_ prowincjach, 1ecz w całem państwie; 
toz upływie ściśle oznaczonego terminu będą oni 
seri zezeni, a następnie powołana będzie druga 
tJa rezerwistów, licząca tylko 20.000 — i na 
> skończy gię ćwiczenie i powoływanie rè- 
się - Na recepcji w pałacu Bourbońskim Grévy 
ladczył się z uzasadnioną nadzieją na utrzy- 
Anie pokoju. 
ni, W telegramie z Petersburga doniosła Mor- 
hej Post, że car listownie zapytał cesarza Wil- 
"Ma o stosunkach francuzko-niemieckich i wnet 


0 S A 
trzymał uspokajającą odpowiedź. O telegrumie 


thodnie 


Rye Wnet doniesiono do Paryża i Temps tak go 
tnj o Miust (w sobotę) sprostował „z upowa- 


: „Wymiana listów odbyła się nie mię- 
Bia Monarchami, lecz między p. Giersem a ka. 
ayj parkiem. Z rozkazu cara p. Giers polecił ro- 
za emu ambasadorowi w Berlinie kategorycznie 
wić kanclerza o usposobieniu i zamiarach 
wyja dem Francji. Kanelerz dał wyczerpujące 
m nienie w duchu pokojowym. Tę odpowiedź 
nią asador przesłał p. Giersowi, który z polece- 
R tę Cara pokazał ją francuzkiemu ambasadorowi, 
N natychmiast o tem telegrafował do Paryża." 
Znani ten sposób Rosja wyraźnie dała do po- 
ce zaa że nie przypatrywałaby się obojętnie wal- 
M Tancuzko-niemieckiej i że sympatje jej są po 
onia Francji. 
mi. ; W sobotę Flonrens zakomunikował radzie 
(Ustrów że podług otrzymanych wiadomości 
ać londyjskiej prep postanowiła dalej szerzyć 
ärmujące pogłoski w tym celu, żehy Anglicy 
‘Ogli skupić europejskie papiery po nizkim kur- 


pogłosek angielskich, a nadto nie wnosić do par- 
lamentu propozycji, żeby przedłożenia wojenne 
natychmiast postawiono na porządku rozpraw, 
łecz żeby pierwej przeprowadzono dyskusją nad 
cłami zbożowemi. Przy tej sposobności p. Goblet 
zamierzył dać szczegółowe wyjaśnienia o stanie 
spraw zagranicznych. 

Wreszcie notujemy głos Moskiewskich Wice- 
domosti, znaczących niekiedy tyleż, co Journal 
de St. Pétersbourg. Głos ten brzmi nieprzyjaźnie 
o Austrji, ale jeszcze nieprzyjaźniej o ks. Bi- 
smarku i w tem właśnie jego znaczenie. Potwier 
dza on to, że Rosja nie zezwoli Niemcom na 
pognębienie Francji. 

„Dlaczego kwestja niemiecko-rosyjskich sto- 
sunków i niebezpieczeństwo konfliktu rosyjsko- 
niemieckiego perjodycznie bvwają roztrząsane? —- 
zapytują Moskiewskie Wiedomosti i dają taką od- 
powiedź: „Skoro Bismark oświadczył, że Niemcy 
nie mają interesów na półwyspie Bałkańskim, 
więc po róż się mięszają do spraw tego półwyspu, 
po cóż Bismark bierze na siebie uciążliwą rolę 
maklera? Skuteczniej Niemcy czuwałyby nad po- 
kojem, gdyby się nie mięszały do spraw, w któ- 
rych nie są interesowane.* Dalej dowodzi Kat- 
ków, że Wschód jest zupełnie obcem terrytorjum 
dla Austro-Węgier, a zatem, że państwo to, szu- 
kając tam kompensat i nowych posiadłości, wy- 
daje się tam pognębicielem i wrogiem wszyst- 
kiego tego, co łączy ludy Wschodu z Rosją. 
W ten sposób muszą Austro-Węgry kolidować 
z Rosją. W tym więc wypadku nie pozostawa- 
łoby „uczciwemu maklerowi* nic innego, jak 
tylko zakazać „napastnikowi“ (t. j. Austrji), aby 
się w obce terytorjum nie wdzierał i zaniechał 
aneksji, Jeśli zas makler pomaga „napastnikowi.“ 
staje się sprzymierzeńcem jego. Rzecz naturalna, 
że Niemcy bismarkowskie, które używają tej 
dwulicowej polityki względem Rosji, obawiają się, 
że Rosja nie zawsze będzie ustępowała i stąd 
ich obawy przed caratem. 

Rzuciwszy kilka pogróżek, że za pomocą 
koalieyj i rozniecania nowych zaburzeń na Wscho- 
dzie, Rosja zdoła pokrzyżować wszystkie rachuby 
wiedeńskie i berlińskie, Katków zwraca się do 
Bismarka i tak mówi (a jest to najważniejsze 
w całem artykule): „Niech Bismark raczej za- 
kończy swą karjerę na skonsolidowa- 
niu tego, czego dopiął, i niech się wyrze- 
knie dalszych pretensyj do objawiania wszędzie 
swej dyktatury.“ 

Zwykłe, wypływające z ustawodawstwa i 
powtarzające się co roku zarządzenia , na które 
w innych czasach nikt nie zwraca uwagi, teraz 
przestraszają ludzi. To rzecz zrozumiała, jak 
zrozumiałe jest i to, że rządy nie moga zawiesić 
wykonywania ustaw dlatego jeno, że ludzie SĄ 
przestraszeni. I tak, w Petersburgu, w jeneral- 
nem francuzkiem konsulacie wywieszono ogło- 
szenie, że ci Francuzi przebywający w Rosji, 
którzy należą do rezerwy, powinni się przygoto- 
wać na powołanie do ćwiczeń. Wnet roztele- 
grafowano o tem na wszystkie strony świata i 
znowu zaniepokojono publiczność. Postarano się 
o inną jeszcze a o wiele jędrniejszą pogłoskę. 
Wodług niej w ostatnich dniach sytuacja rady- 
kalnie się zmieniła. Ke. Bismark przekonał się 
jakoby, że się nie porozumie z Rosją na nieko- 
rzykć Francji i postanowił znowu się zbliżyć do 
Austrji i popierać ją w sprawie bułgarskiej. Dla 
lepszego zaakcentowania tego zwrotu złożył wi- 
zytę angielskiemu ambasadorowi sirowi Malet'owi, 
bo Anglja ani na włos nie odstąpiła od platoni- 
cznego popierania usiłowań austrjackich, co wię- 
cej, na skutek starań wiedeńskich poleciła sirowi 
White'owi brać udział w „wymianie zdań” am- 
busadorów  konstantynopolitańskich. Włochów 
kanclerz jest pewny. Tak tedy plan jego jest 
taki: Jeżeliby Rosja zechciała rozjątrzyć sprawę 
wschodnia, to przeciw caratowi postawić Austcję, 
Auglję, Włochy i bałkańskie państwa, a same- 
mu mieć wolne ręce do rozprawy z Francją. 


Główny katolicki organ w Niemczech, Ger- 
mania z wielką rezerwą mówi o liście kardyna- 
ła Jacobiniego do monachijskiego nunejusza, 
wcale nie porusza moralnego znaczenia tego kro- 
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nie zmieni wpływu, stanowiska i postępowania 
centrum, bo mu zresztą Papież oddaje pochwa- 
ły. Tak samo mnie.tają organa postępowców, ale 
z innego wychodzą założenia. Sądzą Jone, że 
w danym razie patrjotyzm katolików niemiec- 
kich przemoże w nich uczucie posłuszeństwa 
Papieżowi. Choć wystąpienie Papieża jest na rę- 
kę liberałom w akcji przedwyborczej, jednakże 
nie przygłuszyło w nich dawnej bezwyznaniowej 
nienawiśri do Apostolskiej Stolicy i organa ich 
(National Ztg., Magdeburger Ztg. i inne) zapro- 
testowały przeciw mięszaniu się Papieża do we- 
wnętrznych spraw niemieckich. Bardzo to wy- 
godne: z wystąpienia Papjeża już wyciągnęli mo- 
żliwą korzyść liberałowie, — teraz zostaje tylko 
zastrzedz się przeciw precedensom. ` 

Bułgarski agent dyplomatyczny w Konstan- 
tynopolu dr. Wulkowiez doniósł regencji, że w. 
wezyr mu zakomunikował jakoby Canków nie 
żąda jnż dymisji regencji, zgadza się na utwo- 
rzenie koalicyjnego rządu i tylko jeszcze obsta- 
je przy powołaniu napowrót do wojska wszyst- 
kich skompromitowanych oficerów. 

Pol. Corr. donosi, że umiarkowane postę- 
powanie Rosji sprawia bardzo - dobre wrażenie 
we wszystkich dyplomatycznych kołach w Kon- 
stantynopolu. Jeduakże różnica zapatrywań mię- 
dzy Rosją a Bułgarją jest jeszcze o tyle wielka, 
że ambasadorowie uważają, iż nie czas jeszcze 
na wspólne narady. Niech sama Turcja dalej 
wyrównywa sprzeczności, 

Komisja budżetowa sejmu pruskiegu uchwa- 
liła większością głosów etąt komisji kolonizacyj- 
nej za rok 1886/7 w sumie 20,127.000 marek. 
TETEE O 


m ay - 


Z Wiednia nam piszę: 

Na zajmujący fakt zwrócić muszę waszę 
uwagę. Jak wiadomo i jąk to urzędownie skon- 
statował Bismark wjednej ze swych mów w par- 
lamencie, posiadały w ostątnich czasach Niemcy 
walorów państwowych rogyjskieh na 21/, miljar- 
dy marek. Przywędrowały one do Niemiec po 
części z Auglji, albowiem Bismark uważał przez 
długie lata, że będzie rzeczą pożyteczną wziąć 
Rosję w ekonomiczną niewolę, 8 po części po- 
wstały 'wprost ną gruncie niemieckim, gdyż 
wszystkie ostatnia pożyczki rosyjskie (cztery 
emisje pożyczek wschodnich) skontraktowała Ro- 
gja właśnie na giełdzie berhńskiej. W ostatnich 
czasach, a właśnie w tym roku, gdy tak ogro- 
mny deficyt okauzuł się w tegorocznym budżecie 
rosyjskim, książę kanclerz przyszedł do przeko- 
nania, Że to branie Rosji w ekonomiczną niewo- 
lẹ może się skończyć zupełną zatratą kapitału 
niemieckiego i poczał się starać o to, aby część 
rosyjskich walorów odpłynęła napowrót do An- 
glji Tymczasem giełdowe sfery londyńskie dały 
do zrozumienia, że są gotowe przyjąć napowrót 
rosyjskich walorów na kilkaset miljonów, ale po 
kursie bardzo nizkim. To samo odpowiedziała 
giełda amsterdamska. Wtedy nastąpiły owe zna- 
ne straszaki wojenne i Szalony spadek kursów. 
Wszystkie papiery, a więc i rosyjskie spadły o 
gromnie, a straciwszy do 10 procent poczęły od- 
pływać do Londynu. Wiele ich Londyn zabrał, 
niepodobna teraz wiedzieć ; dowiemy się o tem 
dopiero przy następnem płaceniu kuponów, a więc 
w połowie lipca, Wszakże w sferach giełdowych 
opowiadają, że ruch ku Auglji wynosił na setki 
miljonów. Być może, że jest w tem przesada, — 
W każdym razie giełdy niemieckie pozbyły się 
sporo rosyjskiego towaru po cenie co prawda 
znacznie niższej od tej, po jakiej go nabyły; je- 
dnakże niewiele, a może wcale nic na tem nie 
straciły, bo obróciły kapitały wyzwolone z rosyj- 
skiego towaru na zakupno papierów państwo- 
wych austrjackich, a także i austrjackich banko- 
wych walorów. W czasie wszystkich ostatnich 
zniżek miljony towaru zakupił Berlin w Wiedniu 
po cenie ogromnie nizkiej. Zatem to co stracił 
na rosyjskich walorach odbije sobie na austrja- 
ekich. które, gdy panika się skończy i horyzont 
polityczny wypogodzi się, wrócą do pierwotnego 
kursu, o 8—10 procent wyższego od tego, jaki 


|paryzki złamany; 
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Czy dla przeprowadzenia tej operacji, bez 
uszczerbku dla Niemiec, a kosztem Austrji i Ro- 
sji, urządził Bismark panikę wojenną — tego u- 
trzymywać nie będę; ale to pewna, tego wszy- 
scy byliśmy świadkami, 'Że w urządzaniu paniki 
pierwsze miejsce zajmowały organa inspirowane 
przez księcia, jak Post, Nordd, Allgem. Zeitung, 
Kölnische Ztg. ete. A ta okoliczność daje sporo 
do myślenia. 


Korespondencje. 


Wiedeń 4 lutego. 

'(X) Panuje tu dziś na ulicach mgła tak 
silna, że nie widać na dwa kroki; do 11 przed 
południem i od 3 po południu wszędzie są poza- 
palane latarnie; słońca zabrakło, gęsta, mokra 
mgła zalega, tylko za pomocą sztucznego świa- 
tła magą ludzie się ruszać, jeżeli jeszcze mają 
do ruchu jaką ochotę. Taki dziś dzień w Wiedniu. 
Wyglądanie jego odpowiada zupełnie usposobieniu. 
Zatrata majątków odbywa się spokojnie; ludzie 
ofisrowują papiery wartościowe za byle eo, więc 
ceny raptownie ciągle spadają, lubo więcej nomi- 
nalnie niż rzeczywiście, gdyż ruchu, obrotów jak 
mnie zapewniają uie ma żadnych; giełda jest 
cmentarzem, krainą cieniów. Nic dziwnego, że 
angielska prasa cała stwierdza, iż sytuacja jest 
poważną, nie z powodu politycznych wypad- 
ków, lecz z powodu stanu giełd. Głoszą, że targ 
może to tę wojnę chciał ks. 
Bismark prowadzić i wygrać ? Ale i Berlin nie- 
mniej cierpi; papiery nadwornych kanelerskich 
instytucyj również lecą w przepaść. — Oprócz 
o giełdach mówią ludzie już tylko o asekuracjach 
przeciw ryzyku wojennemu; a przecież urzędowe 
stosunki między państwami, między Niemcami i 
Francją sẹ zupełnie dobre, ze Wschodu wiadomo- 
ści zapewniają, że układy postępują bardzo po 
myślnie, skądże zatem wojna? Wszak donoszą, 
że ks. Bismark ponownie zapewnia, iż Niemcy 
nigdy pierwsze Francji nie zaczepią; że następ- 
ca tronu niemiecki na balu wyrażał się uspoka- 
jająco, że nawet wyjeżdża do Włoch, on, genera- 
lissimus armji. Jednak ludzie pytają się: więc 
dla czegoż tak wszystkim państwom idziao konie, 
dla czegoż małe państwa Belgja ' Rumunja tak 
przerażone, że są gotowe zrujnować się na pospie- 
szne uzbrojenia i fortyfikacje? — Odpowiedź nie 
łatwa — ale notuję, że w chwili gdy to piszę, 
przychodzą wiadomoświ, że w Frankfurcie giełda 
reaguje, że w Wiedniu się ocknęła, renty się pod- 
niosły. 
Zapewne bez zwłoki odpowie rząd na wnie- 
sioną dzisiaj interpelację o położeniu politycznem, 
Pośpiech jest nader pożądanym, a sądzę, że mo- 
żliwym, boć przecie przynajmniej Austrji obecnie 
wojna nie zagraża ; nawet na wypadek, gdyby 
na zachodzie wybuchła, może być tutaj uniknię- 
tą, Skoro Austrja niczego zdobywać nie chce, to 
nawet nareszcie może pozwolić Rosji zapgarniać 
kraje na wschodzie. Będzie ona w nich miała nie 
źródło siły, ale rozstroju; Bułgarja pod Rosją, 
to niby druga, mała Polska ; tego się tam Rosja 
dochowała, jak wszędzie, 

Minister wojny rozpisał konkurs na dziełko: 
„Podręczniksłużbowy dla oficerów prowiantowych.* 
Ubiegać się mogą oficerowie i urzędnicy wojsko 
wi; nie byłoby od rzeczy, żeby i Polacy konku- 
rowali. 

Prezydjum komitetu balu polskiego, złożone 
z hr. Romana Potockiego, br. Romaszkana i p. 
Wysoekiego było wezoraj u arcyksięcia Rudolfa, 
aby go zaprosić na bal. Arcyksiążę przyrzekł, że 
będzie i powiedział : „już dawno cieszę się my- 
ślą, że znowu będę na waszym piękaym balu.“ 
Arcyksiężna Stefania niestety skazana na pozo- 
stawanie w domu, lecz słabość to zupełnie nie 
zatrważsjąca. Jutro będą ci panowie u are. Karola 
Ludwika. 

P. Smolka lubo słaby jeszcze pokazał się 
dzisiaj za s.ołem prezydjalnym na chwilę—nejle- 
psza to odpowiedź na wiedeńskie plotki. 

Dyskusja wstępna nad wnioskiem o Izbach 
rękodzielniczych nabrała dzisiaj pieprzyku przez 
wystąpienie Kronawettera, który lewicę zawsze 


Wschód słońca g- 7 m. 280 


Długość dnia g. 9 m. 360 
45 4, 4430 Przybyło dnia 30 min. 
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liberalną, a sam głosi zapatrywania wyrwie 
socjalizmem. ; N 

Wieczór, gdy list ten zanoszę do skrzynki, 
zalega taka mgła, że latarni prawie nie widać— 
znaczy to tutaj, że się już zima przewala, mrozy 
się skończyły. Pod tym względem zawsze to Au- 
strja jest już krajem wina, któreby naszej zimy 
nie zniosło. 


Wiedeń 5 lutego. 


(X) Wychodząc wczoraj z Izby posłów 
przed zakończeniem posiedzenia, nie przeczułem, 
że warto było jeszcze zostać, Wprawdzie spektakl 
był przykry — niemniej budujący. Pokłócili się 
Niemey, opozycja, lewica między sobą. pokłócili 
się hegemoni z nurdeutscherami i antisamitami 
w Izbie, a w korytarzu nietylko się wyzywali, 
ale omal że się nie pobili, tak, że będzie stąd 
protes o obrazę honoru. Komentarzy do takich 
zajść nie potrzeba. 

Od wczoraj wieczorem zaczęło wracać uspo: 
kojenie w umysły i na giełdy, a to na skutek 
oświadczeń Flourensa, Grevy'ego, niemieckieg« 
następcy tronu — a podobno interwencja poko- 
jowa w Berlinie spowodowaną została wielkiemi 
skargami ludności z całego państwa, która na. 
rzeka na ruinę fortun, na zachwianie kredytu, na 
zupełny zastój haudlu i domaga się od rządu 
prawdy. Ba, kiedyż bo cała gra ks. Bismarka po- 
lega na mętnej wodzie. Zresztą trudno już teraz 
nawet jemu zbyt się angażować — a dowodem 
tego jest określenie sytuacji, dane dzisiaj w Izbie 
przez p. Ziemiałkowskiego w imienit 
rządu. Zapewniał on, że Austrja dla siebie woj- 
ny nie przewiduje, ani się nie lęka, że wszystkie 
rządy życzą sobie utrzymania pokoju; jednakże 
nie mógł zataić, że ogólne położenie jest nie: 
pewne i poważne. Więc zupełnego uspoko- 
jenia nikt nie daje. Niemniej przecież zapewnie- 
nie, że obecnie i bezpośrednio Austrji konfagra- 
cja nie grozi wiele już jest warte i dlatego teł 
dzisiaj zapanowało przekonanie pagiełdzie, że bę- 
dzie już lepiej. Zebyż przynajmniej zakupna zna- 
czne intendentury wpłynęły na polepszenie tar- 
gu ziemiopłodami. Są po temu przynajmniej nie- 
jakie oznaki. Od przeszłego tygodnia podniosła 
się cena owsa z 6'92 na 7'33, tj. o 41 cent., to 
już coś znaczy. Toż samo podskoczyła pszenica 
wiosenna o 28 ct. jesienna o 18 ct., Żyto jare o 
25 ct., kukurudza o 17 ct. — oczywista w obro- 
tach terminowych en gros. — Również jednak i 
w handlu rzeczywistym daje się znać i tutaj i 
w Peszcie pewna zwyżka. 

W ogłoszonym właśnie nowym spisie urzę: 
dów konsularnych austrjackich znajduję zaledwc 
8 Polaków- Nicea: (łurowski, Leffed-Tibenis: 
Miklasiewicz, Prevesa: Jaksa Dembicki, Mona- 
ster: Zagórski, Ruszezuk : Kwiatkowski, Widdyń 
Piliński, Gałacz : Bolesławski, Fokszany: Za: 
górski. 

- Jest to rzecz ubolewania godna, że tak 
mało Polaków oddaje się studjom uzdolniającym 
do tej służby nader pożytecznej, której ważność 
coraz więcej bywa uznawaną. 


Z Rady państwa. 


Posiedzenie z dnia 4 lutego. 

Po interpelacjach, które już znamy z de- 
pesz, przystąpiła Izba do pierwszego czytania 
wniosku Plenera o urządzenie Izb robotniczych. 
Pierwszy dr. Kronawetter zabiera głos, 8 
wspominając o mowie Płenera wypowiedzianej 
na poprzedniem posiedzeniu, zwraca się prze- 
ciw temu jej ustępowi, w którym była mows 
o niepowołanych reprezentantach klasy robotni- 
czej w Izbie a biorąc ten przytyk do siebie, do- 
daje, że nigdy za przedstawiciela robotników się 
nie wydawał chyba w wypadkach, w których 
rzeczywiście był przez nich proszony do wyto- 
czenia w ich imieniu pewnego zażalenia w par- 
lamencie. | 

Projektowane przez Plenera Izby robotni- 
cze nie przydadzą się zdaniem mówcy na nic, 
dopóty, dopóki robotnicy nie otrzymają prawa 
wolnych zgromadzeń i stowarzyszeń, jeżeli zaś 


ohi, V skutek tego rada ministrów postanowiła 
"lgować prasę francuzka o nieustanna obalanie 


HENRYK RZEWUSKI. 
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STANISŁAWA TARNOWSKIEGO 


w sali Ratuszowej lwowskiej 
dnia 11 i 18 stycznia. 


(Ciąg dalszy). 

ap Tem bowiem, w myśli autora ma być pan Bartłomiej: 
jeg ietniki jego zdają się uczyć i pochodzić z zastano- 
wuake nad tem jak człowiek porządny (wedle serca Rze- 
r iego naturalnie) byłby się zachował w trudnych oko- 
j ściach z końra ostatniego i początków naszego wieku, 
zą Ko robił za sejmu czteroletniego, eo za Targowicy, co 
x ościuszki, co po ostatnim rozbiorze, co wreszcie za 
icp? 100. Bartłomiej Michałowski jest we wszystkich swo- 
woal, konaniach i zasadach tak podobny do Henryka Rze- 
wę lego, że naprzód z podobieństwa tego wnosić można, że 
to h przez niego na obraz własny stworzony, a powtóre, 
Wue, oby i w postępowaniu to samo podobieństwo, że Rze- 
się pItby się zawsze zachował tak jak Michałowski gdyby 
0 = znalazł w jego położeniu. Dla nas czytelników ma 
jeżeji apa być nauką i wzorem jak się zachowywać mamy 
ce] ksi, cemy byś porządnymi ludźmi, ! to prawdopodobny 
niektó toki. Do tego zaś wszystkiego ideału doczepił autor 
różnych znane sobie anegdoty, szczegóły i wspomnienia o 
tórą p, 7PAnych osobach z tej epoki, i złożył z tego książkę 
i alstoryeznej wartości nia ma żadnej, archeologicznej 


an ; Sai ` 
tanejo wt cznej mało, a literackiej nie więcej jak history- 


tzłowiputny ideał ten Pan Bartłomiej. Jest najenotliwszym 
iem na świecie. Bogobojny i pobożny spowiada się 


ku Papieża i tylko zapewnia, że ów krok wcale | jest teraz, 


i komunikuje często: daja jałmużnę: krewnym świadczy 
wiele dobrego: wierny swoim przekonaniom przyznaje się 
do nich zawsze i odważnie: wierny swoim przełożonym nie 
opuszcza ich nigdy a zwłaszeza w nieszczęściu: pełen go- 
dności i honoru przytem, nie pozwala sobie uchybić, i kiedy 
miał jaką urazę do Stanisława Augusta nie pokazywał się 
na zamku aż kiedy króla odstąpili wszyscy: przysięgi swo- 
jej poddańczej nie złamał by za nic, si fotus illabalur 
orbis, i rządowi pruskiemu w Warszawie nie przysięgnie 
dopóki go Stanisław August z dawniejszego poddaństwa 
nie rozwiąże, czem i u nowego rządu zarobi sobie Da wiel- 
kie poważanie bo Prusacy będę wiedzieli że jak zostanie 
ich poddanym będzie im tuk wiernym jak tamtemu: wady 
nie ma ani jednej, nawet nie ma egoizmu, jak dowodzą 
dobrodziejstwa hojnie świadczone krewnym : przymioty ma 
wszystkie, uczciwość, rozum, wykształcenie, roztropność, takt, 
umiarkowanie, rządność, godność, słowność itd. itd., slowem 
ideał, zbiór wszystkich doskonałości : ule jeżeli prawda że 
wiele się przebacza tym co wiele a choćby tylko co coś 
kochali, to na Sądzie Ostatecznym łatwiej znajdzie miło- 
sierdzie nie jeden rozbójnik aniżeli ten doskonale porządny 
człowiek. W i i 

Ze wszystkich rodzajów ludzkiej natury ten jest naj- 
bardziej antypatyczny. Formalna, materjalna doskonałość 
niby, a żeby jeden popęd szlachetny, żeby jedno uczucie 
sympatyczne : przywiązanie do swoich. ale zresztą nie. Nie 
tylko wrodzony instynkt i wyrachowany rozum do zacho- 
wania bezpieczeństwa własnego: l to na tamtym jak na 
tym świecie. On wierzy, praktykuje, słucha, bo słuchać trzeba, 
bo inaczej może być źle na tamtym świecie, ala żeby czuł 
czy miłość Boga, czy bliźniego, Czy skruchę, nie. W życiu 
on uznaje każdy fakt dokonany i poddaje się każdemu po- 
rządkowi rzeczy: kocha Polskę i żałuje jej bardzo, ale 
skoro z zrządzenia boskiego został Prusakiem powinien 
swoję nową ojczyznę tak kochać i tak jej być wiernym i 
służyć jak dawniej. Można sobie wyobrazić jak mu z tą 
cnotą wygodnie, jak bezpiecznie: jedyny raz kiedy się ludzie 


i NN R A EEE ZO ZA OZ, 


maltretuje za jej nieszczerość, 


na niej nie poznali to w Warszawie w roku 1794. i wtedy 
o mało nasz ideał nie poniósł męczeństwa za swoję cnotę. 
Ale z tym jednym wyjątkiem jak jego cnota nawet w tem 
życiu sowicie jest wynagrodzona: jak jest poważany od 
Łandrathów i Jenerał Gubernstorów, jak nawet łaskawie 
widziany od swoich Mouarchów w Petersburgu czy Berlinie, 
jak spokojnie dojrzewają brzoskwinie w jego ogrodzie, leżą 
dukaty w jego szkatułce, mnożą się tabakierki z portreta- 
łem i brylantami w jego szufladach | 

. Nie — przed sumieniem patryotycznem jak przed su- 
mieniem chrześcijańskiem namiętność, błąd, szaleństwo, 
nawet zbrodnia mogą mieć wymówkę — nie ma i nie może 
jej mieć taka cnota która jest czystem wcieleniem początku 
i pierwiastku wszelkiege złego, samolubstwa, i to samo- 
lubstwa czystego, am sich, nie skierowanego do jakiegoś 
celu, nie pożądającego namiętnie czegokolwiek, ale takiego 
które po za sobą nie. nie widzi, nie zna, nie pragnie — 
ani władzy ani zaszczytów, ani bogactw ani kobiet, ani 
niczego, tylko być, tylko mieć spokój i wygodę, tylko 
dobrze trawić. 

„Głaz w skorupie“ z Ody do Młodości Mickiewicza. 
nigdzie w naszej literaturze nie ma swego wizerunku tak 
zupełnego i doskonałego, jak w cnocie pana Bartłomieja 
Michałowskiego i w jego filozofii życia. 

Na pierwszych zaraz kartach opowiada on jak bolał, 
widząc przez sześć lat naród śmiertelnie chory, a pędzony 
jeszcze do zguby przez złych doradzeów którzy go ratować 
chcieli konstytucyą 3 Maja przeciwną jego naturze i powo- 
łaniu — (przy czem juk żeby był czytał „Wędrówki Umy- 
słowo“ Henryka Rzewuskiego, uczy że konstytucye nie są. 
wyrobem ludzkim ale zamiarem i dziełem bożem). Bo choć 
każdy rozsądny człowiek wie że organizm polityczny raz 
umrzeć musi tak samo jak fizyczny, przecież niemiło jest 
patrzeć na upadek i śmierć swojej własnej ojczyzny. W tej 
więc nieprzyjemności pau Bartłomiej doprowadza do po- 
rządku wieś którą kupił, pomnaża kapitały, skupuje kamie- 
niee, nuży się tem wszystkiem, a zwłaszcza konsyderacją. 


za jej hipokryzję 


otrzymają te prawa -w takim razie zbyteczne są 


AAA AAA ZZ Ź 
u ludzi. Bo i sam król szanować -go musi choć-go nie lubi, 
mając go za dumnego „bo o nie nigdy nie prosil“. Nasz 
bohater tą samą monetą odpłaca królowi: szanuje poma- 
zańca, ale lubić go nie może. on który znał i kochał naj- 
lepszego z królów Augusta III, Również i z panami był 
grzeczny, ale godny, ani poufały ani uniżony. Pan Bóg mu 
błogosławił i na majątku, i na sławie, i na rodzinie, bo 
choć swojej nie miał (tacy ludzie rodziny nie mają nigdy 
bo nie mogą mieć ani złudzenia miłości do kobiety, a 
dzieci już im odmawia Pan Bóg, są jak trufe) — ale ma 
siostry, braci i ich potomstwo, dla których jest dobrodzie- 
jem  opatrznością i którzy go też bardzo kochają. Zaraz 
na wstępie jednemu synowcowi dopomógł do ożenienia 
otrzymawszy na to pozwolenie rodziców, 

Niebawem porzucił służbę królewską, a to z powoda 
że król na prośbę jego żeby jako szambelan mógł mu to- 
warzyszyć w podróży do Kaniowa, zrazu dał odpowiedź 
przychylną, lecz później obietnicy nie dotrzymał, czego 
godność szambelana znieść nie mogła. Zdarzenie to daje 
mu sposobność do mówienia o Stanisławie Auguście i ów- 
czesnej Warszawie. Ze niepotehlebnie, mniejsza o to: król 
był głównym powodem wszystkiego złego, niedowiarstwa, 
zepsucia obyczajów. rozwodów, francuszczyzny, zniesienia 


władzy hetmańskiej, poniżeniw wielkich domów. zatracenia, 


narodowej tradycji; wiele w tem może być i prawdy. Ale 
żeby opowiadane przy tej sposobności szczegóły i anrgdoty 
były zajmujące i dobrze opisane: pamiętnik o ówczesnej 
Warszawie. choćby o jej zepsuciu, mógiby być bardzo cie- 
kawym. Rzewuski wprawdzie wspomina o kilku głośnych 
podówczas rozwodach, przypomina coś niecoś o niektórych 
osobach (Massalscy, książę de Ligne, Wincenty Potocki 
ete.) — ale na człowieka co tak znał tę „epokę i jej kro- 
nikę skandaliezną doprawdy nie powiedział dużo rzeczy 
nieznanych i ciekawych, 8 na autora Listopada opowiedział 


je bez życia. t 
d (C. d. n.) 
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PRZEGLĄD z dnia 8 lutego 1887. 


Izby. Tymczasem wszyscy wiedzą to dobrze jak 
dalece ograniczona jest wolność zgromadzeń ro- 
botniczych, z jakiem uprzedzeniem postępują 
władze i w każdej zamierzonej przez robotników 
czynności widzą coś niebezpiecznego, grożącego 
spokojowi publicznemu. Mówca dowodzi nastę- 
pnie, że jak uczy historja żadnych praw nie mo- 
żna zbyt długo zaprzeczać ludowi. Wszystkie na- 
rody cywilizowane posiadają prawo powszechne- 
go głosowania, przeto i w Austrji musi one z cza- 
sem być wprowadzone; jeżeli zaś robotników 
wykluczono od tego prawa w takim razie powin- 
no się być konsekwentnym i wykluczyć ich od 
służby wojskowej w linji, rezerwie, landwerze i 
landsturmie. Kto posiada wszystkie prawa, po- 
winien ponosić wszystkie ciężary; kto nie ma 
żadnych praw, nie może mieć żadnych ciężarów. 

Według miary praw politycznych, powiano 
się nasamprzód kurję większych posiadłości i 
pierwsze ciało wyborcze wysyłać przeciw nie- 
przyjacielowi do walki, potem drugie ciało wy- 
borcze a nareszcie trzecie. Swoją drogą także i 
powszechne prawo głosowania nie pozwoli robo- 
tnikom wypowiedzieć jasno i wyraźnie swego zda- 
nia; wszyscy wiedzą dobrze jak dalece są robo- 
tniey zależni od swego ehlebodawey, atoli to nie 
może być powodem do odmawiania im tego pra- 
wa — | niebawem musi przyjść do tego. 

Jeszcze w pierwszych dniach marca 1848 
mówił stanowczo ks. Metternich, że konstytucja 
będzie pierwej nadaną w Chinach niż w Austrji, 
a jednak stało się inaczej. Podobnie i to się 
stanie. g 

Mówca krytykuje w końcu konstytucjona- 
lizm austrjacki, którym — jego zdaniem - żaden 
człowiek rozumny już się nie zachwyca. Nie ma 
tu żadnego wyjścia innego jak powrót do abso- 
lutyzmu lub postęp naprzód do plebiscytu, ina- 
czej bowiem trudno dójść końca z tem gospo- 
darstwem klik, klak i klubów. Mówca oświadcza 
w końcu, że będzie głosował za wnioskiem Ple- 
nera, jakkolwiek ma przekonanie, że projekto- 
wane Izby nie nie pomogą, ale też nie nie za- 
szkodzą. 

Dr. Exner polenizuje z Kronawetterem, 
który tak nisko ceni obecny konstytuejonalizm 
s jednak nie uważa za ubliżenie swojej godności 
zasiadać w Izbie, zwraca się następnie przeciw 
twierdzeniu Heilsberga jakoby wszelkie nabytki 
prawodawcze dotyczące wolności i rozwoju zna- 
czenia klesy robotniczej były dziełem prawicy 
Izby i odczytuje wreszcie ustęp Z2 pewnego 
dziennika wiedeńskiego, kt ry zapowiada, iż 
ministerjnm handlu jest projektowi Izb robotni- 
czych przeciwne a przeto cały projekt nad któ- 
rym toczą się obrady będzie bezskuteczny. Pod- 
nosi on korzyści, jakie przyniesie instytucja 
Izb robotniczych a temi są: statystyka robotni- 
ków, inicjatywa w wielu akciach ustawodawczych, 
poważne i sumienne zbadanie stosunków robo- 
tników których skutkiem może być pojednanie 
między wojującemi zawsze z sobą klasami pra- 
cującą i posiadającą. 

Minister handlu mr. Bacquehem pros.uje 
doniesienie cytowanego przez p. Exnera dzien- 
nika i dodaje, Że nie jest z góry dla projektu 
nieprzychylny 8 wszelkie zarzuty jakie przeciw 
rzeczonemu projektowi będą podniesione są na- 
tury czysto przedmiotowej. 

Poseł Tuerk wyraża powątpiewanie czy 
założenie Izb robotniczych i wprowadzenie ich 
delegatów wpłynie cokolwiek na polepszenie lo- 
su robotników. Lud, chłopi, mają przecież swych 
reprezentautów w Radzie państwa a przecież 
cóż przez nią osiągnęli? Nic. „Ta Izba* — mó- 
wi mówca — „nie jest w ogóle reprezentacją 
ludową, lecz reprezentacją interesów.* 

Projekt ma na celu położyć kres słodkim 
frazesom i obietnicom czynionym dotąd pewnej 
warstwie ludności, atoli żadna partja nie uży- 
wała nigdy więcej frazesów otumaniajacych lud 
niż właśnie ta, do której należy wnioskodawca 
(tj. lewica). Kapitał mały powinien i może ist- 
nieć obok wielkiego bez obawy, aby nie został 
przez wielki pochłonięty; — jeżeli jednak tak 
pójdzie dalej, jak dotychczas, to mały hundel i ma- 
ły zarobek przepadną. 

Mówca dowodzi następnie, że o rencie 
gruntowej u chłopa nie można nic mówić, albo- 
wiem chłop żyje przez cały rok jedynie potem 
swej gorzkiej pracy i mie nie oszezędza. 
Zarzuty Plenera jakoby mówca i jego przyjacie 
le polityczni bawili się w demagogów nie ma 
"r: dążą oni jedynie do wyprowadzenia 
udu z owego gtanu zdenerwowania i zniewie- 
ściałości, w jaki dziesięcioletnie rządy lewicy 
wprawiły wszystkie szczepy monarchji. Właśnie 
za owych to czasów dokonała się gospodarcza 
ruina ludu a to głównie w skutek rozmnożenia 
się i rozwielmożnienia żydowstwa. Rozmnożenie 
to nastąpiło prawie z małpią szybkością, a ża- 
den rozumny człowiek nie zaprzeczy, że ten 
żywioł potrafi doprowadzić do zguby i zniszczyć 
wszystkie plemiona. 

Po dalszej polemice z Plenerem na temat 
patrjotyzmu wielko- niemieckiego, oświadcza mów- 
ca iż będzie głosował za projektem, albowiem 


Z BIEGIEM LAT 


POWIEŚĆ 


przez 


SAS-ŁADEẸ. 


(Ciąg dalszy). 


Podniosła zaczerwienione oczy i zaraz je 
spuściła; zmieszała się. zbladła. 

Większość mniema, że dosyć czuć się nie- 
winnym, ażeby niewinnie wyglądać. Wyobrażujące 
sobie niesłusznie obwinionego, widzimy go z pod- 
niesioną głową, z wejrzeniem śmiałem i jasnem 
stojącego przed kratkami. W rzeczywistości zaś 
przedstawia się rzecz wcale inaczej. Dla nie- 
których sama myśl, że się jest podejrzanym, tak 
bywa nieznośną, że przyprawia o rumieniec i 
nieśmiałość. 

Lola długo milczała, aż znaglona rozkazem 
opowiedziała, co ją spotkało. Skończywszy, spu- 
ściła głowę. 

— Czy mi wierzy? — myślała. 
ce". Pani Gabrjela przechadzała się po pokoju, 
jakiś gniew nią miotał, Byłżeto gniew na Lolę, 
czy na brata? 

Nie nie rzekłszy, opuściła pokój. 

Lola z niepokojem czekała. 

Powtórzyła była jak mogła najdokładniej 
wszystkie słowa pana Onufrego. Nie przeczuwała, 
że one właśnie niewinność jej w najlepszem sta- 
wiać będą świetle. 

Pani Gabrjela wpadła teraz prosto do brata. 
Palił fajkę u siebie, rozebrany; znać, że ani my- 
ślał wyjeżdżać. 


ma nadzieję, iż po zaprowadzeniu Izb robotni- 
czych musi przyjść do utworzenia Izb wieśnia- 
czych, bo wieśniacy żyją dzisiaj w takim sa- 
mym ucisku, jak i robotnicy a nierzadko bezpo- 
równania od nich gorzej. 

Poseł Wrabetz polemizuje po kolei ze 
wszystkimi poprzednimi móweami uderza jednak 
głównie na Tuerk'a, którego wystąpienia przy- 
pominają mówcy spektakle ludowe w Praterze 
kończące się zawsze tem, że występujący na 
scenie żyd musi być zabity. 

Nie ma jednej sprawy, jednej dyskusji w 
którejby Tuerk nie zabierał głosu i nie wmię- 
szał żydów do swojej mowy; atoli członkowie 
stronictwa, które w sto lat po ogłoszeniu edyktu 
tolerancyjnego cesarza Józefa wypisało na swym 
sztandarze nietolerancję religijną nie godni są 
tego, aby się niemi zajmować a tem bardziej 
nie mają prawa zarzucać innym braku  libe- 
ralizmu, 

Na wniosek Dr. Neunera dyskusję zam- 
knięto, do głosu zapisani jeszcze pp. Kronawet- 
ter i Kaizl. 

Prezydent uwiadamia Izbę, że przy wybo- 
rze uzupełniającym wybrany został do komisji 
legitymacyjnej dr. Ferjencie. 

Poseł Plener i towarzysze przedłożyli wnio- 
sek o reformę ustawy górniczej. Koniee posie- 
dzenia o godz. 2 min. 50. 


List kardynała Jacobiniego. 


Dosłowne brzmienie listu, wystosowanego 
przez kardynała Jacobiniego do Monsigniora di 
Pietro, nuncjusza w Mouachjum, jest nastę- 
pujące : 

Wielce czeigodny panie! Otrzymałem pań- 
skie szacowne pismo zdn..do którego to pisma 
dołączony był list br. Franckensteina, 

Nie wchodząc w badanie przyczyn, któremi 
baron usiłnje usprawiedliwić postępowanie cen- 
trum w obee przedłożenia septennatowego, uwa- 
żam jako rzecz nagłą i ważną zwrócić uwagę 
na drugą część jego pisma. 

Chce się on dowiedzieć, czy Stolica Apo- 
stolska jest tego przekonania, iż nie potrzeba 
już partji centrum w parlamencie, w którym to 
wypadku on sam jako też wielka liczba jego ko- 
legów zrzeknie się uowych mandatów. 

Dodaje baron dalej, że, jak to zresztą wy- 
jaśnił już w r. 1880, centrum nie jest w stanie 
ofiarować posłuszeństwa przy ustawach, które 
nie wchodzą w zakres kościelny į nie odnoszą 
się do spraw Kościoła. 

Pan. mousignorze, winieneś w odpowiedzi 
nato zapewnić barona, że Stolica Apostolska nie- 
zmiennie uznaje te zasługi, które sobie zdobyło 
centrum i jego kierownicy przy obronie sprawy 
katolików. 

„ W imieniu Ojea śgo zechciej mu pan przeto 
na jego zapytanie udzielić następujących uwag. 

„ Zadanie katolików, którego celem jest obro- 
na ich religijnych interesów, nie może być je- 
szcze poczytane jako spełnione. Trzeba przy tem 
zawsze mieć na oku z jednej strony rzeczy bez- 
względne i trwałe, z drugiej bipotetyczne i przej- 
ściowe. Działać w kierunku zupełnego usunięcia 
ustaw majowych, bronić legalnej interpretacji 
nowych ustaw i czuwać nad ich wykonaniem, — 
oto czego wymaga teraz akcja katolików w par- 
lamencie. 

Zważyć trzeba następnie, że w narodzie, 
w którym religijne stosunki są pomięszsne i 
w którym protestantyzm przyjęto jako religją 
państwową, mogą znaleść się powody do religij- 
nego drażnienia. skutkiem których mogliby ka- 
tolicy być powołani do prawnej obrony swych 
zapatrywań, lub do zamanifestowania swych wpły- 
wów na korzyść swego położenia. 

Nie omieszkaj pan także podnieść, że par- 
lamentarna partja katolicka, która żywi wspól- 
czucie dla sytuacji tak trudnej w jakiej się znaj- 
duje Stolica Apostolska, może znaleść stosowną 
sposobność do wyrażenia i zamanifestowania ży- 
czeń swych na korzyść Papieża. 

Centrum jako partja polityczna ma zawsze 
nieograniczoną swobodę akcji, ale skoro chodzi 
o interesy Kościoła, to nie może ich w tym cha- 
rakterze zastępować wedle własnych zapatrywań. 

Jeśli Ojciec Sty sądził, iż powinien wyra- 
zié stronnietwu centrum swe życzenia co do sep- 
tennatu, to należy to przypisać tej przyczynie, że 
owa kwestja pozostaje w związku z kwestjami 
religijnej i moralnej doniosłości. 

Przedewszystkiem były poważne powody do 
przypuszczenia, iż rząd da potężny impuls do 
rewizji ustaw majowych i okaże się w wysokim 
stopniu względnym, jeśli centrum zadowolni go 
swem zachowaniem się przy głosowaniu nad sep- 
tennatem. 

Stolica Apostolska sądziła przytem, że za 
pośrednictwem centrum może pracować w spra- 
wie utrzymania pokoju, a tym sposobem zobo- 
wiązałaby sobie rząd berliński I mogłaby go 
następnie przyjaźnie usposobić dla centrum i dla 
katolików. 

Wreszcie Stolica Apostolska chciała za 


— Nie wstydże ci, nie wstyd? — zawołała. — | 
Chciałeś zgubić biedna dziewczynę! 

— Może ona chciała mnie zgubić?... Jedno 
z dwojga niepewne — odparł ze śmiechem. — 
szak mówią, że niewiasta była zgubą męża... 
kusiła go, póki nie skusiła. 

—- Dałbyś pokój żartom. Piękny mi adonis! 
— Bardzo proszę, jestem w sile wieku. 

— Już ja widzę, do czego dążysz.... Na bok 
z żartami. Nie mów nie, znam ciebie.... Ona 
ci solą w oku, jak każda, jak wszyscy, których 
pokochać mogę Jestem teraz przekonaną. że 
nikt inny, tylko ty listy Nałipkowskiego zabra- 
łeś... niech nie użyję właściwego wyrazu. Nie 
zapieraj się. O, braciszku, mam ja swój rozum; 
mam jeszcz» dobre oczy; a jeżeli czego nie wi- 
dzę, to dlatego że nie chcę wiizieć.; milezę, bo 
milczeć muszę. Jakim jesteś, wiem; mówią na- 
wet o tem te martwe przedmioty. — Wskazała 
ręką dokoła. — Po cóż potępienia mojego?... 
Tyś brat, 

Głos jej złamał się. 
i Hrabia chciał coś powiedzieć, nie dała mu. 
Zacisnał usta, wyprostował się. przybierając po- 
stawę obrażonej godności i szkiełkiem zaczął się 
bawić. Przy wzmiance o liście chrząknął tylko. 
Była już oddawna między nimi głucba nie- 
chęć, ale pierwszy raz tak gwałtownie wybuchała 
u pani Gabrjeli. 

Jeśli brat miał dla niej uczucie lekcewa- 
żenia, oaa natomiast żywiła pogardę; ukrywała 
ja tylko. 

Wyrzueiwszy z serca, co je przepełniało od 
dawna, a przy okazji wyraz swój znalazło, po 
miurkowała się w prędce. Wstyd się jej zrobiło, 
że słuchać musiała podobnych obwinień, wstyd 
za usta własne, które wyrzekły tak gorzką, tak 
poniżającą dla rodziny prawdę. Umilkła, 


pomocą udzielonej w sprawie septennatu rady 
uzyskać nową sposobność do pozyskania sobie 
względów cesarza Niemiec i księcia Bismarka, 
Z drugiej strony Stoliea Apostolska ze stano- 
wiska własnych interesów, które są identyczne 
z interesami katolików, nie może pomijać spo- 
sobności, przez którą mogłaby potężne państwo 
niemieckie przychylnie usposobić dla polepsze- 
nia swej sytuacji na przyszłość. , 

Przytoczone względy, które zdaniem Sto- 
licy Apostolskiej odnoszą się do kwestyj religij- 
nych i moralnych pozostających w związku 
z septennatem, skłoniły- Ojca : św. do tego, 
iż dał stronnietwu centrum poznać swe Ży- 
czenia. 

Niniejsze pismo, które podobnie jak po- 
przednie daje wyrgz wzniosłym zapatrywaniom 
Jego Świątobliwości, zechciej Pan udzielić br. 
Frankensteinowi z poleceniem, aby je oznajmił 
członkom centrum. 

L. Kardynał Jacobini. 


List do Redakcji. 


Ze wsi powiatu drohobyckiego. 

Korzystając z gościnności, z jaką szanowna 
Redakcja otworzyła łamy pisma swojego wszyst- 
kim prenumeratorom, aby wynurzać mogli swe 
myśli, dotyczące spraw publicznych i społecz- 
nych — poruszyć zamierzam pewną Sprawę 
Z Zakresu szkolnictwa, będącą bardzo nu czasie, 
bo wchodzącą właśnie w życie. 

Sprawa to nadzwyczaj ważna, a przecież 
dotychczas bardzo mało, prawie zupełnie nie 
omawiana. Zrobię początek, a może potem ktoś 
mocniejszy w piórze i jeszcze więcej obeznany 
ze stosunkami, sprawę tę wyświeci dokładniej. 
Mam na myśli „naukę dopełniającą"*, wchodzącą 
obecnie w życie w myśl ustawy kraj. z d. 2 lu- 
tego 1885 Art. 41. 

Zanim jednakże myśl mą przedłożę, zastrze- 
gam się z góry, że uwagi moje dotyczą jedynie 
nauki dopełniającej w szkołach ludowych miej- 
skich — nie zaś nauki tej w ogólności. ' 

„Nauka dopełniająca !* — myśl to przepię- 
kna, tendencja bardzo szlachetna, dająca dowód, 
że rzetelnie myślimy o podniesieniu naszego bie- 
dnego a ciemnego jeszcze ludu, lecz zarazem 
powiedzieć muszę, że tak jak jest, a raczej ma 
być urzeczywistnioną, wobec tych warunków i 
okoliczności, które istnieja, jest płodem przed- 
wczesnym i nie ma nadziei wielkiej, aby przy- 
niosła pożądane owoce; „jest dla ludu z jednej 
strony zbyt uciążliwa, z drugiej zaś budzącą 
obawy o jego moralność, a nakoniec jest wiel- 
kim ciężarem dla nauczycieli wiejskich, z któ- 
rych niejeden skupi ją umniejszeniem środków 
do życia. 

To co powiedziałem, będę się starać uza- 
sadnić. Nie wiem, czy każdego przekonać po- 
trafię, ale wywody moje opieram na podstawie 
znajómości ludu, pośród którego żyję — a| 
w szczególności ludu wschodniej części naszego 
kraju. 

Powiedziałem najprzód, że ustawa o nauce 
dopełniającej dla szkół ludowych wiejskich jest 
płodem przedwczesnym. Aby się przekonać o 
tem. nie potrzeba zbyt głęboko szukać dowodu. 
Statut organizacyjny szkoły ludowej żąda od 
nauczycieli i nauczycielek, aby dzieci nauczali 
gospodarstwa praktycznego, ogrodnictwa, pszczel- 
nictwa i t. d. Zasadą jest metodycznę, że na- 
uczyciel tego tylko nauczyć potrafi ze skutkiem 
zadawalniającym, co sam dobrze umie. Aby więc 
nauczyciele zadaniu powyższemu odpowiedzieć 
mogli, powinni być najprzód sami z gospodar- 
stwem i teoretycznie i praktycznie dobrze ob- 
znajomieni, a potem 'mieć odpowiednie środki 
pon ocnicze tj. ogrody, pasieki ete. A wiemy 
przecież dobrze, jakie jest obecne urządzenie 
szkół i jaki jest kurs przygotowawczy w semi- 
narjach nauczycielskich. Mało bardzo jest szkół 
wyposażonych w ziemię i ogrody. Większa część 
ma ogrody illuzoryczne tj. zajmujące przestrzeń 
2—4 sążni kwadratowych; a jeszcze większa 
oprócz niezbędnego obejścia nie nie posiada; 
więc o ćwiczeniach gospodarskich praktycznych, 
jakich nauka dopełniająca wymaga, przeważnie 
i mowy być nie może. Lecz przypuszczam na- 
wet, że zdanie moja co do uposażenia szkół 
w ziemię jest mylne, to w każdym razie jakim 
sposobem nauczyciel lub nauczycielka, po ukoń- 
czeniu seminarjum nauczycielskiego, będą w sta- 
nie uczyć gospodarstwa, kiedy seminarja do 
wykładu tych przedmiotów wcale ich nie przy- 
gotowały; kiedy oni nie mają pojęcia ani 0 na- 
r:ędziach rolniczych i gospodarskich, ani o spo- 
sobie ich użycia. Wypaduie więc w końcu, że 
nanczyciel lub nauczycielka, chege choć w czę- 
ści teoretycznej zadosyć Lczynić obowiązkowi 
swemu, będą zmuszeni zaopatrzyć się w jakiś 
podręcznik gospodarski, — a wszystkie takie 
podręczniki w języku ojczystym są dosyć drogie. 
Lecz czyż podobna tego żądać od nich, aby upo- 
sażeni pensją 240—260, a najwyżej 300 zł. na 
całe i całoroczne utrzymanie swoje, zmuszeni 
nadto utrzymywać liczną nieraz rodzinę, odej- 
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mowali chleba sobie i rodzinie, prawda dla pię- 
knej i wzniosłej idei — ale nie dającej chleba 
zgłodniałemu, ani przykrycia obdartemu. Słu- 
sznie przeto mówię, że płód to przedwczesny. 
Dajmy naprzód nauczycielom sposób nauczania 
przez odpowiednią reformę seminarjów nauczy- 
ciełskich, dajmy im środki do tej nauki, uposa- 
żając szkoły w ziemię, ogrody i pasieki, a po- 
tem dopiero możemy od nich żądać, aby myśl 
tę piękną wprowadzić w życie; wtenczas gdy 
słowo ciałem się stanie, przyniesie owoc pożą- 
dany, lecz wobec danych okoliczności są to tylko 
bańki mydlane, pałace budowane na lodzie, to 
płód przedwczesny, dla którego nie masz nadziei 
życia. 

Lecz powie ktoś może — chege choć w czę: 
ści zbić podniesione zarzuty — że jest przecież 
podręcznik świeżo wydany i rozesłany do wszyst- 
kich szkół? Owóż, podręcznik ten jest przezna- 
czony w pierwszym rzędzie dla młodzieży; dla 
niej może nawet jest i dobrym, lecz nie wystar- 
czy przenigdy dla nauczyciela, który naukę za- 
wartą w podręczniku musi koniecznie rozprowa- 
dzić i uzupełnić. Z drugiej strony podręcznik ten 
nie odda wielkiej usługi i młodzieży, bo jako 
w jednym czy dwóch egzemplarzach przez Rady 
szkolne okręgowe rozesłany został, w tyluż egzem- 
plarzach utrzyma się przy każdej szkole, lecz nie 
pomnoży się nigdy, chyba że Rady szkolne okrę- 
gowe zuowu większą ilość przysłać zechca, by 
niemi bezpłatnie obdzielić uczniów. Uczniowie 
bowiem sami, jeżeli dzisiaj tańszych podręczni- 
ków szkolnych nie kupują, tylko korzystają 2 bi- 
bljotek szkolnych, pewnie nie kupią nigdy podrę- 
cznika tak drogiego, jakim jest właśnie ów pod- 
ręcznik dla nauki dopełniającej. : 

Powiedziałem dalej, że nauka dopełniająca 


wym — a nadto zaspokoić skromne potrzeby U 
cia swojego — to dzieje się to tylko dzięki tem 
iż pracuje sam z rodziną swoją. 

Odbierzmy mu zaś tych parę rąk bezp 
tnych, a czasem i dwie pary, choćby na ki 
godzin tygodniowo — a każmy mu rąk tych d 
nająć, natenczas pozbawimy go nawet możnóć 
opłacania podatków i doprowadzimy do tego, * 
ten lud, już dzisiaj biedny i podupadły, już dzy 
siaj siedzący w rękach żydów, tak bardzo T% 
wielmożnionych we wschodniej części kraju 0% 
szego, będzie musiał pozbyć się ojcowizny, * 
ziemię drogą oddać w ręce .czylhających na 2 
żydów. Być może, że zanadto czarno pati 
w przyszłość, ale wobec przeciążenia , podatki, 
wego, rosnącego z roku na rok, wobec ustaw: 
cznie spadających cen zbożu i coraz trudniej 
szej dla naszych ziemian konkurencji z krajaf 
zamorskiemi — wobec tego, lepiej dzisiaj pó 
trzeć czarno, aniżeli rozjaśnićby się nam mia 
wówczas dopiero, kiedy będzie za późno, kiedi 
ostatni może kawał ziemi ojczystej przechodzi 
będzie w obce ręce. Lecz wróćmy do przeł” 
miotu. żę i 

W dnie przeto powszednie w okresie 16% 
tnim bez widocznego uszczerbku dla rodziców 
nie mogą dzieci uczęszczać na naukę dopełnia 
jaca; o wieczorze zaś w tym czasie chyba i m0 
wy być nie może; raz, że dziecko utrudzone 6% 
łodzienną mozolną pracą niezdolne już do nauki 
pe drugie. jak wspomniałem, że przeważnie ude 
ją się na noc całą na paszę z końmi chybabji 
więc nauczyciel dosiadał razen 'z niemi konia "i 
to piękne posłannictwo swoje, jako prawdziwi | 
apostoł lub misjonarz oświaty spełniał w tak r 
mantyczny sposób: na zielonym kobiercu łąk ! 
pastwisk wiejskich — przy srebrzystym blasku 


jost zbyt uciążliwą dla ludu i budzącą pewne 
obawy o jego moralność. 

Statut organizacyjny nie określa bliżej cza- 
su, kiedy nauka ta ma się odbywać, byle tylko 
trwała przez cztery statutem przeznaczone 809- 
dziny — a bliższe oznaczenie czasu pozostawia 
Radom szkolnym miejscowym. Weźmyż teraz pod 
rzetelną rozwagę, kiedyby naukę tę odbywać wy- 
padało. 

Jedyny dzień wolny od zajęcia to Święto i 
niedziela, a więc bez ujmy w zajęciu gospodar- 
skiem możnaby przeznaczyć dwie godziny rano 
w święto i niedzielę, a dwie popołudniu, boć nie- 
podobna przecież trzymać dzieci przez cztery go- 
dziny bez przerwy. Lecz przeciwko niedzieli i 
świętom przemawiają przyczyny bardzo poważne, 
przyczyny sięgające w daleką przyszłość. Zapro- 
wadzić naukę dopełniającą w niedziele i święta 
czy rano, czy popołudniu znaczy to i nauczycie- 
lom i dzieciom odjąć sposobność wypełnienia 
obowiązków katolickich, jakim jest przedewszyst- 
kiem słuchanie mszy św. a nadto dzieciom uczęsz- 
czania na nanki poobiedne czyli tak zwane ka- 
techizacje. Lecz rzecz nie kończy się na odjęciu 
tej sposobności. Znaczy to dalej, narazić dzieci 
na upadek moralny, bo odzwyczaić ich od uczęsz- 
czania na mszę i nauki kościelne, odzwyczaić ich 
od pełnienia obowiązków tej religji, która jeszcze 
jedynie umie i może stawić hamulec namiętno- 
ściom ludu naszego, namiętnościom, które pozba- 
wione tego hamulca nawet w ludzie obdarzonym 
nawet większą oświatą, wybuchają w dziki szał 
socjalizmu i komunizmu, do którego lud nasz 
i tak z natury już skłonny; znaczy to w nieda 
lekiej przyszłości przygotować straszny na samo 
wspomnienie rok 1846, a stanowiący czarną, bar- 
dzo czarną kartę w dziejach narodu naszego. 


Pozostają więc tylko dnie powszednie. Roz- 
dzielmy je na porę letnią i porę zimową i przy- 
patrzmy się kiedy to dzieci wiejskie, lecz nie 
dzieci już, ale podrostki uczęszczać mają na na- 
ukę dopełniającą. 

Począwszy od wczesnej wiosny, aż do pó- 
żnej jesieni, dzieci obowiązane do uczęszczania 
na nankę dopełnisjgcą, pomagają rodzicom przy 
pracy polnej, która, kto zna choć odrobinę go- 
spodarstwo rolne to mie, że trwa prawie nieprzer- 
wanie od wiosennych do jesiennych zasiewów tj. 
Średnio licząc od połowy kwietnia do połowy 
października czyli przez 6 miesięcy. Pomagają 
zaś rodzicom przez cały dzień aż do zachodu 
słońca, poczem zjadłszy jaką taką wieczerzę, wiodą 
jeszcze najczęściej konie na całonoeną paszę i 
przywodzą je dopiero z rana, aby na nowo podjąć 
się pracy zwyczajnej. W obec tego. niechże mi 
kto powie, kiedyż młodzież ma chodzić na naukę 
dopełniającą? W dzień nie, boć ojciec koniecznie 
już potrzebuje pracy wyrostka swego, a jeżeli 
zniewolony grzywnami i aresztem będzie musiał 
dać go do szkoły, natenczas na miejsce jego 
musi najać pomoenika, co go wcale nie usposobi 
dobrze dla szkoły — owszem przerobi go na naj- 
większego jej wroga, bo na tyle znowu chłop 
nasz rachunku umie, aby sobie obliczyć, że ten 
najemnik najęty miasto dziecka wysłanego do 
szkoły, zjada mu ostatni kęs chleba, ostatni za- 
robek przeznaczony na opłacenie podatków. A ci, 
co koło ziemi chodzą, potwierdzą zdanie moje, 
że jeżeli rolmik potrafi dzisiaj podołać jeszcze 
tym olbrzymim ciężarom podatkowym i dodatko- 


gwiazd i księżyca — a czasami dla odmiany p% 
śród zlewy deszczowej. Leez żarty na stronę * 
przyjrzyjmy się rzeczywistości. * 

Tak! w lecie nie może nawet mowy bý“ 
o nauce dopełniające, 'w którymkolwiek czasieą 
bo wiem z przekonania, że rolnik dziecka nić 
poszle do szkoły — zapłaci grzywnę, gdy je 
z niego gwałtem wyciągną; odsiedzi areszt, gdy 
go władze zasądzą, lecz dziecka nie poszle, be 
Je potrzebuje, bo potrzebuje jego pracy. Wobeć 
tego nie wiem w jakiem położeniu znajdą się 
Rady szkolne miejscowe. powołane w pierwszym 
rzędzie do przestrzegania, "by odnośne ustawy 
szkolne były sumiennie wykonywane — a tem 
samem do karania opierających się rodziców | 
Najprawdopodobniej będą zmuszone patrzeć prze! | 
palce na uczęszczanie dzieci na naukę dopełnia” 
jącą w tym czasie, bo wątpię czy wiele znaj: 
dzi się Rad szkolnych miejscowych *któreb! 
chciały z całym rygorem prawa przypilnowść 
wykonania ustawy i miały sumienie nakładać 
grzywny lub areszt na tych, którzy opierają się 
ustawie nie ze złości, lecz z koniecznej potrze 
by, z naturalnego instynktu zachowania własno: 
ści swojej; któreby chciały karząc grzywnami: | 
wyciskać z rolnika nieraz ostatni grosz przecho” 
wany na nagłe potrzeby lub na opłatę podatku» 
którzy częstokroć w skutek malwersacji swoich 
przełożonych gminnych płacić muszą po dw 
kroć za jeden i ten sam rok, jak 
śnie tego roku zdarzyło się w jednej z gmin na“ 
szego okręgu, boć urząd podutkowy, oddawszj 
ściąganie podatków urzędom gminnym, nie po” 
trzebuje pytać się ani badać kto zapłacił a kto 
nie zapłacił, byłe ogólna suma rocznego podatku. 
'z gminy była wyrównaną; urząd podatkowy ni. 
potrzebuje wyszukiwać winowajcy,” jeżeli są jA” 
kieś defraudacje, bo to nie wchodzi w zakreś 
jego działania; a jeżeli są jakieś braki, co go tí 
obchodzi, że wójt lub kasjerzy potwierdzili stro 
nom zapłatę 'podatku w książeczkach podatko” 
wych lub arkuszykach płatniczych, skoro w ta 
beli nie wykontowano, niech płaci drugi raz, I 
sprawiedliwości niech sobie sam szuka jeżel 
umie, t : 

Lecz odstąpiłem od przedmiotu i wypałoby 
jak widzę, dla zaokrąglenia całości ten ostatni 
ustęp wykreślić, lecz że to list tylko, a nie ucze 
na rozprawa — na ten raz podaruję mu jeszcze 
życie, a wracani do nauki dopełniającej, na któ 
ra tak się zawziąłem. 

Nauka ta w okresie letnim jest jak widzie* 
liśmy dla ludu uciążliwą. Przypatrzmy się teraz 
okresowi zimowemu, może ten przynajmniej nić 
będzie nastręczał niedogodności. Nauka w tym 
okresie odbywać się musi wieczorami, wyjąwszj 
jednego czwartku, w którym sale szkolua s4 
wolne całe popołudnia, bo łączyć naukę dopeł- 
niującą z nauką codzienną t. j. odbywać ję 
w tych samych godzinach statutem wzbroniono. 
Prawda, że w tym czasie dzieci mogą już uczę- 
szezać na tę naukę bez uszczerbku dla rodzi- 
ców, lecz natomiast występują tu 'inne ujemne 
strony. Najprzód budżet rad szkolnych miejsco- 
wych, a tem samem dodatek konkurencyjny rol- 
ników obciążony być musi drobnym wprawdzie 
wydatkiem na zakupno lamp i Światła potrze- 
bnego do oświetlenia sal szkolnych, ale zawsze 
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wydatkiem, który dodany do innych ciężarów | 


ponoszonych na podatki, potrzeby krajowe, po- 
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Hrabia skłonił się z ironją człowieka, któ- 
rego obejść ani dosięgnąć nie mogą podobne ba- 
gatele. Siostra zawsze się nazbyt unosiła, wszak 
znał jej soosób grubjański i bezwzględny. Z całą 
swą wyższością nad „wszelką obrazę. wycedził 
tylko jedno słowo przez zaciśnięte zęby: Dzię- 
kuję! — i pani Rawiczowa opuściła brata. 

Smutne zdarzenie nie zachwiało jednak 
w niczem wiary i ufaości do Loli. , Starała się 
wynagrodzić jej za krzywdę doznaną z łaski pana 
Onufrego i przed służbą szczególniej okazywała, 
jak jest daleką od uwierzenia, żeby to co Jun 
rozpowiadał, było czem innem jak wytworem jego 
bnjnej wyobraźni. Hrabia okrywał Lolę chustką, 
a w pół zmroku wielkiej sali Janowi się coś przy- 
widziało. Oto. co opowiedziała głośno i dobitnie 
w obecności starego sługi Kajciowi, śmiejąc się, 
że tym sposobem plotki się rodzą. 

— Moja droga — odezwała się do Loli, gdy 
po obiedzie zgromadzili się w sali. — Kto wie, 
jak długo zabawisz u mnie. Zmudzić się mo- 
żesz, lub za mąż pójść. Tak ciebie pokochałam, 
że na wszelki wypadek chciałabym chociaż mieć 
twoją fotografię, Czy posiadasz takową ? 

I pani Rawiczowa złośliwe spojrzenie prze- 
słała w stronę brata. Pozwohła sobie niewinnej 
zemsty, - ! 

— Ja to raczej powinnabym obawiać się, czy 
się pani nie uprzykrzę — odparła Lola. — Ale 
jeśli pani rozkaże.. mam kilka fotografij... przy- 
niosę je do wyboru. 

Wyszła, wtedy pan Onufry z przekąsem: 

— Pani siostra — rzekł — jak widzę, trwasz 
w swojej myśli, Winszuje odwagi. 

— A ty skąd możesz wiedzieć o moich zamy- 
słach ? — szybko poderwała pani Rawiczowa. 

Spostrzegł, że się zdradził; chciał sprawę 
zatuszować. 


— Mówię... trwasz w swojej myśli — jąkał — 
zatrzymania nadal panny do towarzystwa — mi- 
mo to, co zaszło. po 

— Najlepiej wiesz, komn winę przypisać. 

— No, no, na upór nie ma lekarstwa, — Cho- 
ciąż się dziwić wolno. 

Lola wracała z fotografjami, 

Obejrzawszy je pilnie, Rawiczowa jednę 
wybrała i na bok odłożyła, Poczem całując Lolę 
w czoło, rzekła: ] 

— Chociaż jesteś bardzo dobrze zrobioną, 
wolę cię taką, jak dzisiaj, Tam wyglądasz na 
rozkapryszoną panią, a tu — wskazała Lolę — 
lia poczciwa dziewczynę. Zdaje mi się nawet, 
żeń jeszcze wypiękniała — dodała, przyglądając 
się znowu fotografji, l 

— Pani mnie zawstydzasz swoją dobrocią, 

W tydzień potem Rawiczowa znów niecier- 
pliwie wyglądała poczty. Jeżdziła sama po listy, 
spodziewając się eodziennie gorąco upragnionej 
odpowiedzi od Nalipkowskiego. Otrzymała ją na- 
koniec. List był grubszy niż zwykle. Spiesznie 
rozerwała kopertę i z listu wypadła fotografja, 
ta suma fotografja, którą dostawszy od Loli, 
oddała na pocztę w tajemnicy i czem prędzej... 

` Wiecznie zajęta ożenieniem Syna, powzięła 
była myśl połączenia go z piękną, dobrą, choć 
ubogą panną do towarzystwa. Przywiązanie do 
niej, długie wypróbowanie, drobne rozmaite oko- 
liezności przekonywały Rawiczowę, Że nie mo- 
głaby lepszej znaleść synowej. Starannie wycho- 
wana, równa Zdzisiowi we wszystkiem, . prócz 
jednego majątku, Lola uszczęśliwić była zdolną 
Gryfa, a matce zapewnić przyszłość spokojną. 
Wieść o ożenieniu się syna z panią Wandą, 
przestrach przed takim nierozważnym krokiem, 
przyczyniły się w znacznej części do osnucia 
planu — charakter młodej kobiety dokonał re- 


szty. Aby bez troski zamknąć oczy, zapisywała 

majątek wnukom, oddając do rozporządzenia sy: 

nowi znaczne bardzo kapitały, których całości 
miały strzedz cnoty synowej, nie przywykłej do 

próźniactwa. -gospodarnej i powolnej wpływom 
teściowej. „Takim sposobem zdejmowała z siebie 
ciężar, coraz bardziej gniotący, wielkiej odpo- 
wiedzialności i zabezpieczała utrzymanie majątku 
w rodzinie. 

Przez czas dwuletniej prawie bytności Łoli 
w Hreczkowie, 'było dosyć sposobności, ażeby jej. 
się z bliska przypatrzeć, ocenić poważny spokój 
godność nie mała, hart i siłę z jakiemi los swój 
znosiła i odpowiadała przyjętemu zadaniu. 

Takie były zamiary i uczucia pani Rawi- 

| czowej. 

Teraz na fotografję Loli spoglądała z ja- 
kiemś bolesnem zdziwieniem. Pytała siebie, dlu- 
czego tak prędko Zdzisław ją odsyłał? Czy 
wzgardził dobremi chęciami matki ?.. Qzy nie 
podobała mu się może ?... Ależ to było niepodo- 
bieństwem. Miała mu przynieść nietylko swg 
piękność i młodość, lecz 
matki. majątek ogromny, bo z ożenieniem jego 
wiązały się przyrzeczone kapitały. Chyba pozba- 
wiony był zastanowienia... i gdzież oczy podział? 
Taka ładna! — Wielkiej rzeczy nie wymagała 
matka po nim, tylko żeby przybył, poznał Lolę, 
spróbował, czy mu do serca przypadnie... Ciężkoż 
było tę miłą młodziutką istotę pokochać i oce- 
nić? Zmuszać go przecież nie chciała... I na- 
wet tego wysiłku nie zrobił dla matki, nawet 
nie spróbował, czyby je; ;zadowolnić nie po- 
trafił L. : 

Zamyślona list rozkładała.. Co też Kazi- 
mierz pisze ?... Już nie spodziewała się nic do- 
brego. 

(C. d. n.) 
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EA 
trzeby rad powiatowych, dodatki gminne, dodatki 
stałe na szkoły, nowy 50/, dodatek na drogi, 
Ciężar ten lubo nieznacznie, ale zawsze powię- 
kszy, a myśmy przecież pemiętać powinni, że 
Cytryna da się tylko do pewnego stopnia wyci- 
snąć, Że najsilniejsza nawet struna, coraz więcej 
Naciągana, w końcu musi się urwać. Lecz 
mniejsza już o ten subtelny wydatek, nauka ta 
wieczorami odbywana ma inne niebezpieczeń- 
stwa, Moralność pojwsiach naszych, jak to dobrze 
Wiemy, nie jest wcale zadowalniającą, a są miej- 
Scowości, są wsie pozostawiające bardzo wiele 
do życzenia. Jeżeli tedy młodzież obojga płci, 
W tym właśnie wieku będąca, w którym się naj- 
atwiej zawiązują stosunki, z nauki, która wpra- 
wdzie w szkołach dwuklasowych oddzielnie od- 
jwać się będzie, wspólnie nocną porą będzie 
powracała do domów, ileż będzie miała liczniej- 
szych sposobności do roztlenia tego ognia, który 
t tak na dobre płonie, Nie zmniejsza to obawy 
to do szkół jednoklasowych, bo któryż nauczy- 
ciel lub nauczycielka, chcieliby wobec tak małej 
pensji jaką pobierają, bez wszelkiego dalszego 
Wynagrodzenia trzymać miasto czterech tylko, 
ošm godzin nauki wieczornej. Naturalną więc 
rzeczą, że ustawa o oddzielaem nauczaniu chłop- 
ców i dziewcząt przestrzegana nie będzie, chyba 
na papierze, a to nietylko nie ujmie lecz pomnoży 
Jeszcze niebezpieczeństwo, bo już nietylko powra- 
cac, ala nawet wspólnie w jednej sali siedzieć będą, 
tylko Boże, byle nie bez dostatecznego nad- 
zoru. Czy się to przyczyni do umoralnienia ludu? 
ni pzecież obowiązkiem naszym nietylko sama 
Piz ć mu oświatę, lecz z nią razem głównie I 
k edewszystkiem moralność! Dać mu oświatę, 
zaj mnożyć rozpustę, dać mu więcej chleba, a 
wi, Ze więcej sposobów do trwonienia, prawdzi- 
dy zy nie więcej zyskałby ten lud wtenczas, 
ę Jbyśmy się mniej o niego troszczyli? chyba 
rozmyślnie chcemy go pchnać na drogę 
guby, 
„Powiedziałem w końcu, że nauka dopełnia- 
s jest dla nauczycieli wiejskich ciężarem wiel- 
do; który niejeden okupi umniejszeniem środków 
Życia. Nie zatrzymam się nad tem już długo, 
osyć słów kilka, 
ski ażdy nie uprzedzony do stanu nauczyciel- 
lego i przyznający nauczycielowi przecież sta- 
A o człowieka, i to koniecznie człowieka 
dny 8entnego, bo kończył kilka lat szkół ére- 
mę lub szkoły wydziałowe, a nadto cztero- 
*n kurs seminarjum nauczycielskiego, — gdzie 
80 karmiono temi samemi przedmiotami i w tym 
dni Jm zakresie, jakiemi karmią w szkołach Śre- 
Ich ; złożył następnie egzamin dojrzałości bez 
dmo renia trudniejszy, aniżeli w szkołach śre- 
en i; więc każdy, mówię, nie uprzedzony przy- 
m musi, że nauczyciel ma pewne potrzeby, 
recznie różne i większe od ludu wśród któ- 
w Żyje i pracuje, że musi i zjeść inaczej i 
rać się inaczej, że ten nauczyciel jest czło- 
ryg 9M, który w swoim czasie potrzebuje stwo- 
JE sobie własne ognisko domowe, własną ro- 
b: czyż na to wszystko może mn wystarczyć 
ję, PD8ja, którą pobiera od 240— 300, a w naj- 
Spszym razie, jeżeli jest kierującym przy 2-kla- 
*0Wej szkole, 400 zł. 
a „Nie wchodzę już w to, czy nauczyciele lu- 
Wi, którzy bezwątpienia o wiele trudniejsze 
mają zadanie od nauczycieli szkół średnich, któ- 
RZ W trójnasób tyle pracować muszą, ile tamci, 
szy JM nadto nad dotychczasową liczbę godzin 
zkolnych, dochodzącą nieraz do 30 a nawet do 
d / tygodniowo, przyczyni» się cztery, a wzglę- 
nie ośm godzin tygodniowej pracy — są odpo- 
Wiednio renumerowani czy nie, a chcących się 
Przekonać o tem, odsyłam do ustawicznych 
Skarg i żalów nauczycieli na brak dostatecznego 
Gzy mania, podnoszonych na zgromadzeniach 
Tęgowych i zjazdach towarzystwa pedagogi- 
e 0 — odsyłam wreszcie do dzienników ua- 
Jen, przynoszących nam od czasu do czasu 
AGE Smutne i prawdziwie litości godne obraz- 
funa cia tych ludzi, którzy zakładają pierwszy 
ndament oświaty i dalszego wykształcenia — 
rotko mówię, że pensja ta nie może pokryć 
Liezhędniejszych nawet potrzeb życia codzien- 
jed? nietylko licznej nieraz rodziny, ale nawet 
wi nego człowieka. Stąd to idzie, że nauczyciele 
lejscy sznkuć muszą koniecznie jakiegoś dodat- 
ua © taj pensji i znachodzą go, bądź przez 
moj anie lekcyj prywatnych, jeżeli je otrzymać 
zaj%, bądź też przez to, że obok zawodu swego 
hit ulg się gospodarstwem na wynajętej roli, a 
poświ w tem gospodarstwie mieć zysk jaki taki, 
i Więcają wszystek czas swój wolny od nauki 
s acują mozolnie od wczesnego rana do pó- 
bin: nocy, Jeżeli tedy tym, którzy z tej odro- 
an | Wolnego czasu korzystają, aby sohie przy- | 
rzyć koniecznych środków do życia, i tę odro- 
2 ujmiemy lub umniejszymy, ujmiemy mu 
i samem i umniejszymy środków do życia i 
à ażemy go na niedostatek wiodący ostatecznie 
© zniechęcenia w tak wzniosłym zawodzie. 
Nauka przeto dopełniająca, jakkolwiek sa- 
8 w sobie obiecująca bardzo wiele, zaprowa- 
dzong przy tych warunkach i okolicznościach, 
axie zastaje, szczególniej we wschodniej części 
laau, wobec nieprzełamanej jeszcze niechęci 
uczy do szkoły, wobec lichego zaopatrzenia na- 
qJcieli ludowych, jest jeszcze instytucja przed- 
tę SLĘ, nie obiecującą wcale pomyślnych rezul- 
tak w, owszem zdaje mi się, że jest tylko próbą, 
Jak próbą nieudałą były szkoły wydziałowe, 
ni tylko różnicą, że szkoły wydziałowe przy- 
osły krajowi szkodę tylko materjalną — a na- 
taa dopełniająca przyniesie szkodę materjalną 
topa Jeielom ludowym a nadto pociągnie za 


ody iąty, © 579 zniechęcenie ludu do szkoły i 
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I zdaje mi się, że nie nauki dopełniającej 
potrzeba ludowi naszemu, aby go wdrożyć do 
„Pszego i racjonalnego gospodarstwa, ale zmia- 
li planu naukowego dla szkół ludowych pospo- 
tych, Plau obecny mierzy równym łokciem 
tatw miejską i wiejską, jakkolwiek wiemy 
Przecież dobrze, że bardzo wielka między nią 
odzi różnica. 
wię; Przekształćómy przeto obecne szkoły ludowe 
ka skie, nadajmy im od początku kierunek 

b tyczny, zaprowadziwszy wnich przynajmniej 
spęstatnich dwu latach naukę praktyczną go- 

| ek ostatecznie, jeżeli tego konieszna 
oba 8 się potrzeba dodajmy siódmy jeszcze rok 
wody a? owej nauki, a większy stąd i nieza- 
moin? otrzymamy skutek. Naturalnie za nimby 
trzeby „zmieniony plan wprowadzić w życie, po- 
minar Już podrzednio zreformować kursa w 8e- 
id rach nauczycielskich, zaprowadzając na 
skie. obowiązkowy przedmiot gospodarstwa wiej- 
Wodza, i by ci, co mają być wodzami nie byli 
a ata lepymi, lecz aby wstępowali między 
ile piz JEOtOWani dostatecznie teoretycznie i O 
mię I że praktycznie, a taka nauka i przyj- 

nai atwo i lud zachęci do posyłania dzieci 
oce > | Wyda w końcu pożądane a błogie 
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dziennym : 


KRONIKA. 


Lwów, dnia 7 lutego 


Mianowania. Wiceprezydentem sądu apela- 
cyjnego we Lwowie mianowany został br. Kanne, 
którego posadę w minister um sprawiedliwości obej- 
mie radzca Bodyński. 

C. k. krajowa dyrekcja skarbu zamianowała 
c. F. pcoboreę podatkowego, Aleksan ira Repczyńskie- 
go. i kontrolora ©. k. urzędów sprzedaży soli, Ed- 
warda Barneckiego, zarządzcami e. k. urzędów sprze- 
daży soli. 

Marszałek krajowy hr. Jan Tarnowski od- 
był wczoraj inspekcję zakładu rolniczego w Du- 
blanach. 

Obiad. Na cześć p. Lóbla, z powodu jego no- 
minacji na nowo kreowana posadę wiceprezydenta 
Namiestnictwa dało wczoraj o godzinie Stej popo- 
łudnin Kasyno Narodowe uroczysty obiad, w którym 
wzięło udział wiele osób. ' 

Hr. Hnsarzewska Karolina z Chomiaków- 
ki przystąp ła na członka wspierającego Towarzystwo 
wzajemnej pomosy ofiejalistów prywatnych z rocznym 
datkiem 10 zł, 

Z karnawału. Oprócz licznych zabaw domo- 

wych odbyły się w sobotę trzy wieczorki publi- 
czne. i ) 
W Kasynie miejskiem stanęło 86 par do ka- 
dryla, a mniej więcej tyle w Domu Narodnym na 
wieczorku wełnianym. Trzecią wreszcie zabawę dała 
Czeska Beseda w łokalu p. Stadtmillera. Wszędzie 
bawiono się wybornie do samego rana. 


Złoto tak wyłowione zostało w ostatnich 
dniach we Lwowie, że w kantorach wekslowych 
znajduje się zaledwie po kilka, kilkanaście sztuk 
monety złotej. Ktoby chciał kupić np. 100 sztuk 
napoleondorów, ałbo dukatów mie dostałby ich po 
żadnej cenie. 

Kurs ferjalny. Na podstawie spostrzeżeń 
poczynionych podczas kursn ferjalnego dla nauczy- 
cieli rysunków w szkołach przemysłowych uzupeł- 
niających, kursu, odbytego w roku zeszłym w tut. 
szkole fachowej dla przemysłu, przedstawił kiero- 
wnik tej szkoły p. W. Techirnitz ministerstwu o- 
światy wniosek, aby frekwentanci zeszłorocznego 
kursu ferjalnego, z uwagi na okoliczność, że z po- 
wodu niedostatecznej miary wykeztałcenia wstępne- 
go tylko częściowo ukończyć mogli naukę, przepisa- 
ną zeszłorocznym planem nankowym, także i w rb. 
uczęszczali na kurs ferjalny Minister oświecenia, 
przychylając się do tego wniosku, jako zupełnie uza- 
sadnionego ze stanowiska pedagogiczno-dydaktycz- 
nego, zezwolił, by także w roku bieżącym w czasie 
od 18 lipra do 28 sierpnia odbył się kurs ferjalny 
w lwowskiej szkole fachowej dla przemysłu artysty- 
cznego. Do uczęszczania na ten kurs przypuszczeni 
zostaną tylko tacy frekwentanci, którzy uczęszczali 
na kurs z r. 1886. Nauka na tegorocznym kursie 
ferjalnym obejmować będzie według planu, przez mi- 
nisterstwo zatwierdzonego, wszelkie przedmioty, któ- 
re w r. 1886 nie mogły być wykładane. Honorarja 
za naukę i za kierownictwo, jak w r. '1886 tak i 
obecnie, pokryje ministerstwo. Subwencjonowanie 
frekwentantów kursu pozostawione zostaje tym sa- 
mym czynnikom, które w r. 1886 uczestnikom kursu 
stypendja przyznały. (Wydział krajowy, gminy i Izby 
handlowe). 

Zmarli we Lwowie. Zofja Muszyńska w 
wieku 54 lat, 

Posiedzenie Towarzystwa przyrodników 
im, Kopernika odbędzie się we wtorek d., 8 b. m, 
o godz. 6 w sali XV nuiwersyteta z następującym 


1) Wybór komieji lust-aryjnej. 
2) E. Dunikowski. O badaniach Nordenskjolda 
i Nathorsta w Grenlandji. 

3) Luźne komunikacje” 


Zapytanie i odpowiedź. Od jednego z na- 
szych prenumeratorów, zajmującego się handlem koni, 
otrzymujemy list, w którym autor, dotknięty srodze 
zakazem wywozu koni z Austrji, bo cena tego to- 
waru spadać teraz będzie znacznie, prosi nas o wy- 
jaśnienie, dla czego rząd austrjacki wydał taki zakaz, 
kiedy przecie urzędownie oświadcza przez usta mi- 
nistrów, że do wojny się nie sposobi? 

Na to pytanie odpowiedzieć tylko to możemy, 
że zakaz wywozu koni, jakkolwiek należy do rzedu 
tych rozporządzeń, które się wydają bardzo często 
z pobudek wojskowych, mianowicie, aby nie zabra- 
kło materjału dla kawalerji i artylerji, lub ażeby 
nieprzyjacieiowi utrudnić środki zdobycia tego ma- 
terjału; jest jednak często tukże wywołany potrze- 
bami czysto rolniczemi. Właśnie wzgląd na potrzeby 
rolnictwa musiał w pierwszym rzędzie być w da- 
nym razie decydującym, zwłaszcza skoro Rosja wy- 
dała zakaz wywozu koni, Sz. autor listu powinien 
bowiem o tem wiedzi-ć, że główny import koni do 
Austrji odbywa się z Rosji. Rocznie zwykle do 3000 
sztuk sprowadzamy koui z nadgranicznych g bernij 
rosyjskich, a natomiast bardzo mało ekaportujemy 
do Rosji Główny eksport koni odbywa się z Au- 
strji do Włoch (około 12 tys. sztukrocznie) i do Nie- 
miec (około 8010). Po wydaniu zakazu w Niem- 
czech byłby eksport austrjacki do cesarstwa nie- 
mieckiego zmniejszył się cokolwiek, bo w skutuk te- 
go zakazu spadłaby nieco cena koni w Niemczech. 
Ale w skutek wydanego zakazu w Rnsji sytuacja 
zmieniła się od razu a cena koni w Niemczech wzro- 
sła ogromnie, Eksport z Austrji do Niemiec przy- 
brałby zatem olbrzymie rozmiary, gdyż Niemvy, nie 
mogąc sprowadzać koniz Rosji, rzuciliby się na targi 
mustrjackie i na nich zaopatrywaliby się w towar, 
którego u siebie nie produkują w ilości odpowie: 
dniej do własnych potrzeb. Rezultat byłby więc ten, 
że Austrja nie miałaby importu 3000 sztuk spro- 
wadzauych z Rosji, a wysyłałaby do Niemiec oprócz 
zwykłych 8000 sztuk, nadto jeszcze te 15.000 sztuk, 
jakie dotąd Rosja corocznie wysyłała do Niemiec. 
Zesumujmy więc wszystkie cyfry, aby się przekonać, 
jaki byłby po roku rezultat, gdyby Austija nie wy- 
dała swojego zakazu. Oto do Niemiec wywiezionoby 
w ciągu tego roku 8000-]-15.000—=23,000 koni; do 
Włoch 12.000; do Rumunji 1.800; razem 36.000 koni. 

Roczna zaś własna produkcja koni wynosi w 
Austrji 20.000 koni; resztą zwykłego eksportu, kie- 
dy zakazów nie ma, pokrywa import koni rosyjskich. 
Ponieważ zaś w tym roku nie byłoby tego importu, 
przeto eksport byłby wyższym od domowej produkcji 
o 16.300 koni, to znaczy że ocena tego zwierzęcia 
podskoczyłaby o B0"fe, a w skutek tego rolnictwo 
doznałobhy w robotach w polu i w sile pociągowej 
ogromnego uszczerbku. Za dwa, trzy miesiące poczę* 
liby relnicy narzekać i mieliby zupełną rację. Z tego 
więc może się przekonać sz. autor listu, że nietylko 
względy wojskowe nakazują nieraz wydawanie zaka- 
zów eksportu koni, ale także i rolnicze, i w ogóle 
ekonomiczne. Że austrjacki zakaz był w danym razie 
wywołany głównie rolniczemi względami, mógł się 
8z. autor przekonać z powyższych eyfr. 

Na zupę rumfordzką złożono w handlu 
J. Drexlera i synów plac kapitulny 1. 2. JW. Pan 
Leonard Rychlicki z Nowoczyce 5 zł. T. K. 10. 

Rozdano od dnia 29 stycznia do dnia 5 lutego 
1887 2009 poreji zupy 1966 porcji chleba. 

Korporacja szewców lwowskich na cd- 
bytem 2 b. m, waluem zgromadzeniu uchwaliła prze- 
znaczyć dla fundusza żelaznego na wsparcie pod- 


PRZEGLĄD z dnia 8 lutego 1887. 


łuszu po 50 zł., która to kwota ma być rozdziel 'ną 
tylko między szewców klęską pożaru dotkniętych. 

Kasa oszczędności skutkiem paniki, która 
sztucznie rozniecona w niskich warstwach ludności 
ogarnęła je od kilku dni wszchwładnie z własną ich 
krzywdą, znajduje się ciągle jeszcze w istnym stanie 
oblężenia. — Przez sobotę i dzień dzisiejszy, nacisk 
wcałe nie ustał; przerażeni rozsiewanemi tendencyj- 
nie pogłoskami drobni klienci już od wczesnego 
rana czekają w gmachu na otwarcie kasy i aż do 
końca godzin urzędowych zapełniają ją sobą, cisnąc 
się do niej w obawie. że może już jutro byłoby za- 
późno. Zgodne nawoływanie prasy i uczciwych oby- 
wateli nie odniosło żadnego skutku. 

I można to było przewidzieć, bo wzniecić pa- 
niky, rzecz łatwa, ale na uśmierzenie jej trzeba cze- 
kać nieraz tak długo, dopóki się sama w sobie nie 
przełamie. 

Z Banku krajowego także mali kapitaliści wyj- 
mują swe oszczędności i kiedy dawniej zdarzało się, 
że wypłacano na tydzień jednę książeczkę wkładko- 
wą, to teraz wypłacać musi Bank dziennie po 15, 
20 książeczek. 

Zgromadzenie robotników. Zgromadzenie 
to, zwołane po raz drugi (pierwsze bowiem nie przy- 
szło do skutku), odbyło się pod przewodnictwem p. 
Daniluka przy udziale około 400 robotników. 

Przemawiali na niem pp. Sturków, Mańkowski 
i Inlender za rezolucją, w której żądanoby „zdecydo- 
wanego charakteru“ i szerszego zakresu obu Izb 
projektowanych przez Plenera; następnie rozszerze- 
nia prawa wyboru i Wwybieralności. na robotników, 
którzy ukończyli 21 rok życia; wreszcie tego, aby 
z8 przykładem Izb handlowych wybierał Lwów, 
Kraków i Brody po jednym pośle do Rady państwa 
ze stanu robotniczego. f 

Po trzygodzinnej debacie wniósł p. Inlender, 
aby rezolucję przesłać na ręce p. Kronawettera, bo 
(wedle zdania wnioskodawcy) żaden z posłów gali- 
cyjskich nie zechce zająć się tą sprawą. 

Wniosek ten był ostatnim, jaki na zgroma- 
dzeniu roztrząsano. ASi 

Panika. Jak dalece nieoświecone warstwy są 
przekonane, że stoimy wobec nienniknionej i bardzo 
bliskiej wojny, najlepiej to ilustruje następujące 
zdarzenie : 

W Oiceku w powiecie złoczowskim obchodzono 
przed kilku dniami imieniny probosz:za r. g. 

Do kapłana poważanego przez całe obywatel- 
stwo i duchowieństwo obu obrządków katolickich, 
przybyło w tym dniu mnóstwo obywateli miejsco- 
wych i z okolicy, dla złożenia życzeń. Ksiądz wdzię- 
czny gościom za pamięć o dniu jego patrona, podej- 
mował życzliwych Bobie uprzejmie do późnej nocy; 
a gdy w końcu przy biesia'nym stole wnoszono 
toasty za pomyślność solinizanta, parafjanie, z wła- 
snej inicjatywy, przyczyniając się do nadania świe- 
tności uczcie swego plebana, wydostali z pod cerkwi 
możdzierz używany przy obchodzie nabożeństwa re- 
zurekcyjnego i dali kilka strzałów. Na odgłos ich 
powstał w miasteczku przerażający gwałt i płacz; 
żydzi powybiegali przed domy i zaczęli” wrzeszczeć, 
krzyczeć, lamentować, 8 ponieważ noe była ciemna, 
więc nie mogli dociee, skąd pochodzą strzały i wy- 
obrazili sobie że na górze, u stóp której rozłożone 
jest Olesko znajdować się już muszą Moskale, i 
z armat bombardują miasto, Po chwili cały ogół 


upadłych mieszczan, pozostajacych w zakładzie Św. | swego czasu sprawy suplenta Stcekiego, odsiadują- 
Łazarza 100 zł}, a dla pogrzelców w Stryju i Ka- |cego obeenie karę w Wiśniczu. 


W Żółkwi ukończyła po 3-ch tygodniowym 
pobycie szereg przedstawień trupa teatralna p. Ket- 
tnera. Towarzystwo to wybiera się «be'nie do Ka- 
mionki Strumiłowej. 


Korespondeneja od Administracji, Wzy 
Pan Adamowicz w Brodach. Opi:any przez WPa- 
na inserat będzie kosztował po 30 et. od jednego 
razu. 


. Literatura i Sztuka. 
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„Otello“ Verdiego przedstawiony dnia 5 bm. 
w Medjolanie został przez publiczność z wielkim 
przyjęty zapałem. 

Spiew chóru w soenie pizedstawiającej uro- 
czystość weselną (akt I) musiano powtórzyć. Fre- 
netycznymi oklaskami przyjęto duet w stylu Wagne- 
ra. W akcie drugim wywarł wielkie wrażenie kwar- 
tet, a duet Otella z Jagiem, wspaniale instrumentowa- 
ny i po mistrzowsku wykonany wywołał ogromny 
entuzjazm, Verdiego dwukrotnie wywołano burzą 
oklasków, poczem deputacja z publiczności wręczyła 
mu piękny upominek mianowicie misę srebrną mi- 
sternie cyzelowaną. 

Pod koniec przestawienia wyprawiono znako- 
mitemu kompozytorowi po raz wtóry serdeczną 
owację. 

Słowem przedstawienie to zmieniło się w uro- 
czystość na cześć mistrza. Stosownie do tego ubra- 
no salg odświętnie, a pomiędzy widzami było bar- 
dzo wiele obcych, którzy przybyli specjalnie w tym 
celu, aby być świadkami solennej premiery. 


Część ekonomiczna. 

= U. k, uprz. gal. akcyjny Bank Hipote- 
cezny. Z dniem 31 stycznia 1887 było w obiegu: 
60/4 listów hipotecznych 1,281.700 złr., 5°% listów 
hipotecznych 13,337.300 złr., 50% listów hipotecz- 
nych premjowanych 13,430.000 złr., asygnacyj ka- 
sowych 2,274.20 ' złr. 

= Dwndzieste drngie walne zgromadzenie 
Rady ogólnej Towarzystwa gospod. galicyjskiego, na 
które powołani są w myśl $ 17 statutu nietylko 
delegaci obieralni, ale i panowie prezesowie Oudzia- 
łów, jako delegaci z urzędu, odbędzie się dnia 3 i 
następnych dni marca rb. we Lwowie, AA 

Program tego zgromadzenia jest następujacy: 

A. Sprawy do decyzji delegatów należące: 

„1. Sprawozdanie z czynności komitetu za rok 
1886. — 2. Sprawozdanie z czynności Oddziałów, 
tudzież z obrotu ich funduszów za tenże rok 1886. 
— 8. Sprawozdanie komisji rachunkowej: a) co do 
zamknięcia rachunków za rok 1886.. b) co do bud- 
żetu na rok 1887. — 4. Wybór prezesa i dwóch 
wiceprezesów na lat cztery — w myśl $ 38 sta- 
tutu. — 5. Wybór czterech członków komitetu na 
lat cztery w miejsce ustępujących z turnusu panów 
Zygmunta Bojarskiego, Józefa Gizowskiego, Ottona 
Hausnera i Tadeusza Langiego. — 6. Wybór komisji 
rachunkowej na rok przyszły. — 7. Wnioski Od- 
działów i członków po przedyskutowaniu ich na po- 
ufnem posiedzeniu. 

B. Sprawy do decyzji ogółu członków należące : 

1. Sprawa zawiązania Towarzystwa ochrony 


żydowski uwierzył w to wyjaśnienie, a gdy znowu | własności ziemskiej. — 2. Sprawa krajowej wystawy 
padł jeden strzał i drugi, wtedy biedni żydkowie | rolniczo- przemysłowej w Krakowie w roku bieżącym. 


tak butri i zuchwali w Każdym innym razie, poczęli 
z żonami i dziećmi uciekać do budynku, w którym 
się mieści posterunek żandarmerji. wołając o pomoc 
i ratunek przed najazdem wojsk rosyjskich. i bom- 
bardowaniem miasta. Dopiero po wyjaśnieniu synom 
Izraela całego tego nie tak groźnego dla nich wy- 
padku, nastąpił odwrót przelęknionych, zziębniętych 
i złorzeczących gojom, że „lubią się bawić w rzeczy 
takie, które wielki hałas robią.“ 

Kroniczka prowincjonalna. 

W Bystrej (pow. myślenieki) 16łetni robo- 
tnik Wojciech Smętek, pracując przy pile oyrkular- 
nej, skutkiem własnej nieostrożności odniósł niebez- 
pieczne cięcie w lewą cękę. j 

W Gródku odbyła się dnia 3 bm. w gali 
resursy uczta pożegnalna na cześć starosty pana hr. 
Dzieduszyckiego, który odchodzi do Mościsk. Nar 
stępca jego St. hr. Piniński ma objąć w tych dniach 
urzędowanie. — Druga uczta pożegnalna odbyła się 
dnia następnego, a żegnano na niej pana W. Ra- 
stawieekiego, adjunkta sądowego, przeniesionego 
z Gródka do Kut, 

W Jarosławiu urządziło Towarzystwo dra- 
matyczne amatorskie dnia 22 zm. przedstawienie na 
cześć jubilata pana B., który od lat dwudziestu do 
Towarzystwa należy. Po przedstawieniu odbył się 
bankiet, s 

Dnia 29 bawiono się ochoczo na drugim wie- 
ozorku kasynowym, który zgromadził przeszło 30 par 
tancarzy. à i 

Od kilku dni bawi w tem mieście trupa Bibe- 
rowicza i Hryniewieckiego. 

W Kossowie zawiązała się za zgodnem 
współdziałaniem obywateli polskich i ruskich „Czy- 
telnia*, której celem jest porozumienie i zgodne 
współdziałanie obudwóch narodowości. Nowe Towa- 
rzystwo liczy już 70 członków. Otwarcie czytelni i 
pierwsze walne zebranie członków naznaczono na 
dzień 13 bm. 

W Krynicy ofiarował pan Fr. Śliwiński, 
gospodarz gruntowy, kwotę 150 zł. na rzecz budowy 
miejscowego kościoła. 

W Mościskach urządzili amatorowie dnia 
1 bm. wieczorek muzykalno-wokalny na dochód ubo: 
gich uczniów miejscowej szkoły. 

W Przeworsku w miejsce rozwiązanej 
Rady gminnej objął zarząd komisarz rządowy. 

W Rabie wyżnej (powiat myślenicki) 
14letni Maciej MaBiura, zatrudniony przy traczu pa- 
rowym, został porwany pasem transmisyjnym i za- 
bity na miejscu. , 

W Rzeszowie przy wyborze nowej Rady 
gminy wyznaniowej żydowskiej (dnia 3 bm.) odniosła 
zwycięstwo partja postępowa, mimo zaciekłej agitacji ! 
ze strony żacofańców religijnych, którzy —- nie dając 
za wygraną zamierzają wnieść protest. 

Bal „Sokoła“, urządzony w sobotę, powiódł się 
wietnie, Byli na nim także Sokoły lwowscy. 

Dnia 19 bm. urządza wielki bal kasyno. 

W Suchem (pow. Żywiecki) dokonano zns- 
cznej kradzieży na szkodę p. J. Wesselego Niewy 
śledzony złoczyńca zabrał mianowicie kilka losów. 
książeczkę Kasy oszozędności miasta nowego Sącza, 
kwit na 500 zł., dwie karty wolnej jazdy II klasy 
kolei państwowej i 130 zł. gotówką. 

W Tarnopolu odbyło się wczoraj walne 
zgromadzenie Oddziału towarzystwa wzajemnej po- 
mocy rękodzielników i przemysłowców „Rodzina“ 
pod przewodnictwem p. ordynata Czajkowskiego, 

W Tarnowie zniżyła Kasa oszczędności 
stopę procentową od nowych wkładek z 5 na 41/,0/,. 

W Wadowicach urządziło tow. „Czytel- 
nia“ d. 1 b. m. drugą zabawę z tańcami. Udział 
gości był Hcany; wiele osób przybyło z skoliey. u; 

Spensjonowaniem prof. Tytusa Zegadłowicza 
rozpoczęły Bię zmiany, które mają nastąpić w per- 


„| elizejskim, lecz także w słowach następcy tronu 


— 8. Sprawa licencjonowania bubajów. — 4. Spra- 
wa uprawy tytoniu. — 5. Sprawa uzupełnienia szkół 
wydziałowych w kierunku rolniczym i przemysłowym. 
— 6. Zdanie sprawy sekrji chmielowej. à 

Podczas posiedzeń Rady ^gólnej odbędzie się 
też posiedzenie s'kcji chmielowej w lokalnościach 
Towarzystwa gospodarskiego, tudzież wystawa nasion 
od 1 do 5 marca we Lwowie, której program oso- 
bno ogłoszony zostanie. 

= Wystawa nasion. Wykonując uchwałę Rady 
Ogólnej z dnia 5 marca 1886 r., Komitet galie. 
Towarzystwa goBpodarskiego wzywa wszystkich zie- 
wian, którzy produkują doborowe nasiona rolnicze 
lub leśne — i mają w roku bieżącym na sprzedaż, 
ażeby raczyli najpóźniej do 25 lutego b. r. przesłać 
franco pod adresem Komitetu (w gmachu Ossoliń- 
skich) próbki tychże nasion, podają: w dołączonym 
blankiecie: a) imię i nazwisko; .b) miejsce zamie- 
szkania, tudzież stację pocztową lub najbliższą kole- 
jową; c) rodzaj nasienia; dy ilość, w jakiej jest na 
sprzedaż ; wreszcie: e) cenę, po jakiej będzie sprze- 
dawane, > 

Nasiona mają być nadesłane w woreczkach 
płóciennych, obejmujących po jednym  kilogrumie 
(dwa funty cłowe) nasienia, wraz z wypełnionym 
blankietem. 

Komitet galio. Towarzystwa gospod. przedsta- 
wi próbki nadesłane (ugrupowane systematyczoie) 
członkom Towarzystwa podczas Rady Ogólnej, ma- 
jącej się zebrać w pierwszych dniach marva b. r. 

Zamierzone zebranie próbek z c-łego kraju 
nie będzie wystawą nasion w śŚcisłem tego słowa 
znaczeniu — ale będzie raczej zapoznaniem rolni- 
ków „otrzebujących nasion, z miejseami produkcji 
ich w kraju. 

Tym sposobem pragnie Komitet ułatwić zaró- 
wno sprzedaż, jak i nabycie doborowych nasion rol- 
niczych i leśnych w kraju produkowanych — i spo- 
dziewa się że szan. producenci licznemi nadsył*ami 
przyczynią się do wyrobienia przekonania: „że bar- 
dzo wiele nasion (jeżeli nie większość) znaleźć mo- 
¿na w kraju, bez uciekania się do zagranicznych 
handlarzy.“ 

Wiedeń 5 lutego. 

(Z) Można było być z góry tego pewnym, 
że jeżeli wreszcie nadejdzie chwila uspokojenia, 
to musi ona doprowadzić do znacznej reprizy.— 
Przypuszczenie to miało podstawę nietylko w o- 
świadczeniach złożonych przez prezydenta Gre- 
vyego w czasie ostatniego przyjęcia w pałacu 


niemieckiego na ostatnim balu dworskim w Ber- 
linie. Ani z Berlina, ani z Paryża nie nadeszła 
dzisiaj żadna wiadomość, któraby była w stanie 
zamącić umysł spekulacji uspokojonej nieco po 
ostatnich dniach trwogi. Nie było nawet wzmian- 
ki o pożyczce niemieckiej; i owszem, twierdzą 
niektórzy, że nawet ks. Bismarka zaniepokoiła 
finansowa deruta i że ztego powodu on sam te- 
raz się stara, aby się świat nieco uspokoił, Ogło- 
szony dzisiaj zakaz wywozu koni przyjęto jako 
zarządzenie natury zupełnie obojętnej, a konie- 
czne z powodu wydania analogicznych zakazów 
w innych państwach. 

Ziwielkiem natężeniem oczekiwała dzis gieł- 
da treści odpowiedzi na interpelacje na dzisiej- 
szem odpowiedzeniu Rady państwa, a pierwsze 
jej wrażenie objawiło się w dulszem podnoszeniu 
się kursów. : 

Z zagranicznych targów nadchodziły ciągle 
coraz lepsze wieści, a skutkiem tego obraz dzi- 
siejszego targu był zupełnie inny, niż przez 
kilka ubiegłych tygodni. Obrót w ogólności nie 
wielki z powodu braku materjału, „ale właśnie 
dlatego to, co było, sprzedano po bardzo dobrej 
cenie. Polepszenie było ogólne;, wszędzie zapa- 


sonala wadowickiego gimnazjum z powodu głośnej | nowała repriza. 
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Notowano: kredyty austr. 272, węgierskie 
280, anglobanki 103, uniony 202 25, bankvereiny 
95, laenderbanki 228.50, ludwiki 194.25, czer- 
niowieckie 211.50, renta wspólna 77.10, srebrna 
'9, austr. złota 108.40, węg. złota 95.70, austr. 
papierowa 5-proc. 96.35, węg. papierowa 5-proc. 
86.10, ruble 1.153/,. 
E 


Telegramy „Przeglad Tę 


Bonn 7 lutego, Na miejsce dotychcezaso- 
wego członka centrum Firtha podniesiono kan- 
dydaturę radzey sądu krajowego Haata, kato- 
lika, który się zobowiązał głosować za septen- 
natem. 

Paryż 1 lutego. Francuzi zajęli dnia 2 b. 
m. pozycję Hasenvuiloi. Chińczycy i Anamic: 
opuścili fort Makao. Francuzi ponieśli stratę 
w ośmiu rannych. 

Rzym 7 lutego. Dzienniki obstają przy po- 
danej przez siebie wiadomości o wrzekomem 
wywiązującem się przesileniu w gabinecie, mia- 
nowicie co do osoby Robilanta. 

Budapeszt 7 lutego. Min. Trefort oświad- 
czył deputacji wyborców z miejskiego okręgu, 
iż przyjmie kandydaturę i wyraził przekonanie, 
że pokój zostanie utrzymany. 


dnia 7 lutego 1887. 


Hotel Żorża: $., hr. Poniński z Gródka, 
M. hr. Łoś z Czyszek. A. Micewski z Krechowa. 
F. Jędrzejowicz z Żurawie. M. Paygert z Zaci- 
sza. A. Zakrzewski z Wiktorowa. K. Perutz 
z Ustrzyk. 

Hotel Francuzki: $. Prokopowicz z Szum- 
lan. H. Rodakowski z Bortnik. G. br. Poelten. 
berg z Brzeżan. D. Irkowski z Pragi. A. Sozań- 
ski z Kornelówki. K. Kesmarki z Wiednia. 

Hotel Angielski: O. Lekczyński z Remeno- 
wa. E. Radek z Krakowa, B. Skibniewski z Balie. 
F. Sabatowski z Brzeżan. : 

Hotel Warszawski: S. Wysoczański z Ber- 
dyczowa. A, br. Krukowiecki z Chodorowa. M. 
Buczyński z Stanisławowa. : 

Hotel Langa: W. Nosten z Bremen. J. Ro- 
getz z Krakowa. J. Stern z Wiednia. 

Hotel Europejski: M. Artwiński z Kliszowa. 
A. Traub z Wiednia. B. Chrząszcz z Słowity. 
F. Brum z Pragi. A. Schiczer v. Waldheim 
z Zółkwi. H. Prohaska z Żółkwi. J. Zieniewicz 
z Lisowic . 


Z zbożowych targów 


7 lutego 


| Pszonice 
Żyto 
Jęczmień 
Ow:a8 

Groca J 
Wyka 
Rzopak 
Lnianka 
Konie. czer, 
Konie. biała. 
Konie. szwed. 


10 65 
35 - TU —— 


wszystko za 100 kilo netto bez worka. 

Chmiel sa 56 kilo loco Lwów zł 5. — 40 namiualnie. 
Qkowita za 10'000 litr. proc. Lwów loco 2470 do 25:25 
Wiedeń 7 lutego. Pszenica od 957 do 9:60, Żyto od 
128 do 7:3U Okowita 2650 do —*—.-- Berlin 7 lutego. 
Pszenica 168: do 165 —., Żyto 131 — do 133*—. Okowita 
36::0 d: 3910 Peszt 7. lutego Pszenica 924 do 936 
Żyto 6'52 do 695 Okowita z3*— do 2550. 


Kursa giełdowe, 


Wiedeń d. 7 lutego. Godzina 10 minnt 55. 
Renta wspólna papierowa 7710 Renta wspólna sre= 
brna 79— Renta 40/, złota 108-40. Renta 50/, pa- 
pierowa 9635 Akcje banku austro-węgierskiego 
844 zł. Akcje austrjackie kredytowe 9272-30. Funty 
szterlingi 128' —. Napoleondory 10*12,— Marki niemie: 
ckie 6282 t/a 


Lwów. Z Izby handlowej, 7 lutego 1887. 
1. Akcje ta sztukę. 


bez kuponu bieżącego 
bez dywidendy: 


płacą żądają 


Kolej galic. Kar. Lud. 200 zł. m. k. 188 — 193 — 
» lwow. czer.-jass. 200 zł. w. a. 200 — 205 — 
Banku hypot. galie., 200 zł. w. a. 285 — 290 — 
„ kredyt. galic. 200 zł. w. a. 315 — 220 = 
2. Listy aastawne za 100 złr. 
Banku. hyp. galic .6 pre. w. a -ʻe n 
» a ` , 98 50 99 50 
. Mów —E] prem 101 50 102 50 
Barku krajowego 4',, ja w. a. 97 59 98 50 
Tow. kred. galie. 5 99 50 100 50 
» » . 4 LJ 03 =" 94 a 
. . „ tih 99 — 100 — 
3. Listy dłużne ca 100 str. 
G. Z. kr. wł. (d. 60/0) 3°/o w likw. — 49 68 — 
w. a (d. 50/6) 21/1°/0 "p 45 — 
4. Obligi sa 100 str. | 
Indemnizscyjne galic. 6 pre. m. k. 108 56 104 75 
Kom. banku kraj. 5 pre. w. a. I em. 190 — 101 — 
Pożyczka kraj. zr. 1878 6 pre. w.a. 104 — 106 — 
s C UB8G dijęsją > 6 AAR— 
5. Losy, 
Losy miasta Krakowa 16 — 18 — 
: Stanisławowa . 26 29 — 
6. Monety. 
Dakat bolenderski . 594 6— 
Dukat cesarski. . 6= 6715 
Napeleondor  * „10:12 10:24 
Półimperiał rosyjski 10:40 1055 
Rubel rosyjski srebrny - 1554 1:64 
- a papierowy .1lšh PI 
100 marek niemieckieb 6245 6380 


BWucha pociągów. 


Ze Lwowa odohodza: 


Do Krakowa . . . zlo 810|——)| 460) 
Do Podwałcczysk . |—-—| —— |*6.10 | 12.38 
n (& Podramoza) ——. | *6.22 | 1.08 
na OGsarniowieo a | —, | *6.20 | 12 32 
Do Stryja | 1147 —— | 727 


Z Krakowa . . . zh fev] 11.86 | 7.06 | 
Z Podwołoczysk . || *10.2 8.05] *2.15| 8.50 | —*— 
(na Podzamcze) . |*10.10] | 2.28] | —— 8.19 IR 
Z Czerniowiec . . | *10.03] p 3.351) —— 8.80 7 
Ze Stryja. . . - i—i 1247 —— | 882 £35, 


* Gwiazdką są oznaczona pociągi pośpieszne 
otwódkach czarnych [i ,są godziny nocne, to 
jest ad szóstej wieczór dc tzóstej rano. 
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Tajemnica Berty. 


przez 


P. DU Boisgobey. 


(Ciąg dalszy). 


— Ty nie, bo to miejsee dla pułkownika; ale 
ja mogę cię ząstapić aż do jutra. 

— A więc czekajmy. 

Czekali i dłużej niż sądzili. 
Dziewiąta wybła, Sigoules niecierpliwił się. 

— Z pewnością nie przyjdzie, i gdy my tu 
czekamy, on się wygrzewa przy dobrym ogniu. 
Daliśmy się oszukać. +2 

— Nie sądzę — rzekł Roger. — To właśnie 
chwila, w której możemy być wynagrodzeni za 
naszę cierpliwość 

— Ty o niczem nie wątpisz. 

— Może się mylę; ale cóż chcesz. . pułkowni- 
ku! Wierzę w przeczucia, a coś mi mówi, że tej 
nocy ocalimy ojca Chardin. | 

— Więc sądzisz, że la Cadière chce go za- 
mordować? ar 

— Jestto dla niego wyjście jedyne. Cóż zna- 
czy zresztą jedna zbrodnia mniej lub więcej? 

— To prawda. Zostanę choćby do rana. 

Vie będzie potrzeba! — rzekł Roger, ści- 
skając rękę Sigoulesa. — Patrzno tam. 
U wejścia ulicy cień się zarysował. 

— Jakiś obywatel wraca do siebie — rzekł 
pułkow nik. 

— (zy nie widzisz jego postawy?... 
się jak kot i co krok nasłuchuje. 

— Tak: zdawałoby się, że ma więcej od nas 
strachu. Teraz stoi na środku ulicy. 

— Przed ogrodem starego. To la Cadićre.., 
jestem pewny. poznaję go.... Milezenie i bacz- 
ność |... 

Sigoules zamilkł. 


skrada 


Role zostały zmienione. 


——— 


w 


Ixoszule mezkie 
najlepszej jakości (krój francuski) na złr. 1-90, 2°25, 2:50 i 3. 
balowe fason „Edison“ (nowość) zł. 825 


Dawny 
słuchał. 

Człowiek, którego mieli na oku, stał teraz 
nieruchomy i wzrokiem starał się przeniknąć 
ciemności, zalegające ulicę. 

Po kilku chwilach wahania zbliżył się do 
muru i przybrał pozycję człowieka, który gotuje 
się zarzucić siatkę, 

W istocie nie minęło dziesięć sekuud, gdy 
podniósł do góry ręce i rzucił w górę dość wielki 
przedmiot. 

— (óżto, kamieniami rzuca? — szepnął Si- 
goules. pono 

,-— Powiedz raczej, że zarzucił sznurową dra- 
binkę i zaczepił o żelazne kolce. Biedny Chardin 
nie domyślał się, że te piki posłużą do tem ła- 
twiejszego zdobycia fortecy. 
A, tego zauadto! idę... 

— Nie jeszeze; czekajmy, co dalej będzie. La 
Cadière wejdzie po drabince... już wchodzi. 

— Skoczmy nań! — rzekł pułkownik, chege 
wyjść z kryjówki i wpaść na złoczyńcę. Roger 
zatrzymał go. 

— Daj.pokój; wszystko przepadnie, bo on 
ucieknie uam. 

— Jakto, pozwolisz mu wejść i zamordować 
biednego Chardiua? 

— Od tego nie zacznie; a to dlatego, że nie 
wie, gdzie są papiery, które chce posiąść. Naj- 
przód będzie się ukłudał, bedzie głaskał starego; 
może ma w zapasie jaki sposób, którym go skłoni 
do poddania, a dopiero potem go zadusi. Char- 
din bohaterem nie jest; przestraszy się i ustąpi, 
aby ocalić życie. Ale od razu do tego nie przyj- 
dzie, nie ma po co się spieszyć, 

— Już jest na murze, schodzi teraz uu.drugą 
stronę... 

- I ma powrót zapewniony, zbrodniarz. Po 
dokonanym czynie wróci tą samą droga, to jest 
wróciłby, gdybyśmy mu nie przeszkodzjli. 

— Ależ to właśnie stosowna chwila, do kata | 

—- Będzie czas za pięć minut, kiedy już wej- 
dzie do domu. 


podoficer wydawał rozkazy, a pułkownik 


Kołnierze i mankiety, krawatyeetc. 


uw ue R A A M W W W ZA W W A W i 
Śp dp prady a anian | addon orc dk 


PRZEGLĄD ż dnia 8. lutego 1957. 


— Co zamierzasz czynić? 

— Zejść go na goracym uczynku, gdy grozić 
będzie Chardinowi. Użyję w tym celu jego wła- 
snej drabinki. 

— Ja także pójdę 

— Pułkowniku, masz pięć stóp i sześć cali, 
a nie jesteś zbyt cienki; drabinka mogłaby się 
zerwać pod tobą. Zresztą la Cadière zapewne 
jest uzbrojony; moja skóra niewiele warta, ale 
twoja drogoceuna. Jeżeli trzeba spotkać się 
z kulą lub nożem, to lepiej, że ja pójdę. 

— Dosyć! Jestem twoim zwierzchnikiem i ja 
idę naprzód. Nie będzie zanadto nas dwóch na 
jednego bandytę. Drabinka, która wytrzymała 
jego ciężar, i mnie uniesie. i 

— Ale przynajmniej pozwól mi iść pierwszym. 

— To się sprzeciwia przepisom, ale pozwalam. 

' Wyszli z ukrycia i zbliżyli się do drabinki. 

—- Poczekaj aż będę z drugiej strony i stanę 
na ziemi. Gdybym przypadkiem zastał tam la 
Cadièra, zawołam cię ua ponoc. 

. Rzekłszy to, Roger chwycił, za sznury i 
w mgnieniu oka znalazł się na murze, przedarł 
okiem otaczające go ciemności i zniknął z dru- 
giej strony. 

Sigoulós czekał, zagryzając wąsa i tupiąc 
nogą niecierpliwie. 

«Nie słysząc jakis czas znaku Rogera, obej- 
rzał się, czy go kto nie widzi i zaczał wchodzić. 
Wyprężyły się sznury pod jego ciężarem, i nie 
tak łatwo poszło, jak Rogerowi: Na murze je- 
dnax« dopiero zaczęły się prawdziwe trudności. 
Nie obeszło się bez zadraśnięć na ubraniu 
i nogach, które wreszcie znalazły stopnie dra- 
binki. t l 

Beszta była niczem, tembardziej, że ktoś 
na dole trzymał sznury naprężone. Pułkownik 
schodząc, myślał sobie ; , 

— Jeżeli to la Cadióre trzyma drabinę, los 
mój rozstrzygnięty. Może mi wpakować nóż „w 
plecy, zanim zdążę się obrócić. 

Zapóźno było cofać się, a zresztą pułko- 


wnik został wkrótce uspokojony głosem Rogera, 
który mu szeptał: i j 

— Nie bój się. tc ja. Mówmy po cichu. La Ca- 
diere'a niema już w ogrodzie, musi być w do- 
mu, a dom niedaleko. Widzę jakieś drzwi otwar- 
te na lewo; tędy przeszedł. 
I my niemi wejdziemy 
przyciszonuym głosem. 

— Teraz ty idź naprzód, jako znający rozkład 
domu, 

-— Ja go nie znam z tej strony, ale się do- 
myślam, że muszą być drugie schody do ogrodu. 
Ponieważ Chardin zapewniał mnie, że siedzi za- 
wsze w tym jednym pokoju, gdzie mnie przyj- 
mował, więc tam zapewne zastał go la Ča- 
diere. 

— Idźmy więc! — rzekł Roger. 

Chociaż uoc była ciemna, widzieli, że scho- 
dy dość łatwo znaleźli. 

Pułkownik trzymał się poręczy i szedł na 
palcach, a Roger za nim równie cicho postę- 
pował. i i 

Stanęli niebawem w przedsionku, do którego 
przytykały i główne wschody. Sigoules zaczął 
już rozpoznawać miejscowość, ponieważ tędy 
przechodził. i 

Przez drzwi cokolwiek uchylone przenikał 
promień światła i słychać było wyraźnie dwa 
głosy: głos Chardina cichy i drzący odpo- 
wiaduł nakazującemu i chrapliwemu głosowi 
wicehrabiego. 

— Ależ kochany panie — mówił la Cadière 
— moja prośba nie ma w sobie nie nadzwy- 
czajnegu, i od pana tylko zależy oddać mi przy- 
Bługę, która pans bynajmniej nie skompromituje, 
Wiem z pewnego źródła, że ten biedny Basfroi 
złożył niedawno u pana listę swoich dłużników, 
wraz z zaznaczeniem dokonanych już wypłat. 
On sam mówił to, gdy ostatni raz byłem w Fon- 
tuinebleau dla zakończenia moich 2» nim ra- 
chunków. 

-—  Basfroi mylił się — belłkotał starzec. — 
Zapewne miał zamiar powierzyć mi tę listę... 


— dodał Sigoules 


poleca w naj większy rm. wyborze 


MAGAZYN SCHAYEROW 


we Lwowie. 


Pewny zarobelc 


chociaż nie wiem, w jakim celu. „ale mi Jo 
nie oddał. 

— W jakim celu? Do kata! Musiał przewid) 
wać nieszczęście, które go Spotkało. Powtarśói 
mi ze sto razy, że między klientami ma jedneg 
który gotów bylby skręcić mu szyję, byle od% 
brać swój podpis bez rozwiązywania kieski. WI 
docznie przedsięwział środki ostrożności, aby mó 
żna było schwytać zbrodniarza, gdyby temu prz 
szło na myśl spalić książki , Otóż, są ludzie złć 
woli, którzy rozsiewają fałszywe wieści o moić 
stosunkach z Basfroi, Nie Śmieją jeszcze oskarżś 
mnie otwarcie, ale przyszłoby i do tego; : cb 
więc pokazać im listę, gdzie znajdą obok meg! 
nazwiska datę dnia, w którym wypłaciłem reszić 
mej należności. Potrzebuję więc mieć tę listę. > 

Przysięgam, że jej nie mam. 

— Strzeż się, kochany panie. *Wszediem 1 
przez mur, wiedząc, że mi pan nie otworzy?” 
choćbym dzwonił. Nie odejdę z próżnemi rý 
koma. 

Głos stawał się coraz to groźniejszym, 
nie ulegało wątpliwości, że wice-hrabia, wyczel 
pawszy cierpliwość, użyje gwałtu. 

— (zy sądzisz pan, że dałbym się prusié tak 
długo, gdybym miał u siebie ter „papier? 4 
rzekł Chardin bolejącym głosem. ; 

— Poszukaj pan. Jestem pewny, że znajdzies 
— odparł ironicznie wiee-hrubia, — Czy ma 
panu pomódz? Oto masz pan stare biurko, baf 
dzo dogodne do chowania ważnych dokumentó 
Otwórz je pan i rasem zobaczymy, eo zawier 

— To biurko! — zawołał Chardin przerażon 

— Al skłamał przed+mną — pomyślał pułko 
wnik. — Lista jest u niego i to żle się skończy» 
ale od czegóż tu jesteśmy? 

— A więc, kochany panie — rzekł «znow 
Prowansulczyk, nie ukrywając południowegu ak 
centu, co u niego było zawsze oznaką gniew 
lub wzruszenia — decyduj się, bo ja nie msi 
czasu do stracenia. Klucz od biurka musi być 
w twojej kieszeni. Proszę mi go oddać, 

i (Cid. n) Ą 


ród wielu środków domowych, zale- ` 


j du, p k canych przeciwko podagrze i rauma- 
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gm BZ . W s ÓW. 
on SR a A A Trzech muszkieterów, Romans aptekach,") 
historyczny A, Dumasa (ojca) 
6 tomów, dawniej 3:60 sł, teraz 
tylko 2 zł. 40 ct. 
Martwa ręka, przez Le Prince. 
4 tomy, dawniej «40 zł. teraz 
tylko 1 zł 20 ck. 1329 4-5 ' 
dwadzieścia lat później, 
Romans historyczny AJ, Dumasa, 
8 tomów, dawniej 4:80 zł, teraz 
tylko 3 zł. 20 et. 
Szkice z Angiji, dawniej 
2:40 zł. teraz tylko 1 zł. 30 ct. 
Kupujący wszystkie te dzieła ra- 
zem, płaci zamiast 5 zł, tylko 5 zł. 50 ct. 
Wwr'% a przesyłką franco. 


Ja: on WRRRKKKRARKAK 
Polski Dom Rozsyłkowy w Bernie na Morawji. Owies NA NASIENIE. 
| zk) ra o wełniane towary A i ragienerowany rychlik 
410 metra materji zimowej RA gruboziarnisty i biały, oraz bardzo 
7 plenny a dojrzewający w 112 dni 
ne zasiewie, sprzedaje Zarząd dóbr 
Balice. stacja kolejowa Medyka po 
cenie 8 ałr. 50 ct. za 100 kgr. 
łącznie z workiem. Próbki na żą- 
danie wysyła się franco. 
Adres pocztowy: Zarząd dóbr 
Bulice poczta Medyka. 1343 2—3 


RKNNKNNKRNKORE 


ai kE o, 


Kontrolor dóbr 


z większego KND — 5 15 letnią 
praktyką gospodarczą — egzaminem 
państw. dla lasów — poszukuje odpo- 
wiedniej posady od I kwietnia Łaskawe 
zgłoszenia przyjmuje Administracja | 
Przeglądu. ` 1353 1.5 


męskie abranie za 6 zir, 
P x, „ męskie palto „ 6 str. 

tudzież wszalkie inne wełniane towary za gotówką lub za zaliczką. Niekon- 

weniujący towar zostanie wymieniony lub pieniądze będą zwrócone. 

Za polski Dom Rozsyłkowy W. Klesiing (ze Lwowa) in Brünn (Mähren). 


pe emen 5 ga 


SSRUÓRURUB USUN NISKI MS USUN INU 
VT wielkim wyborze a 


OBRUSY GUMOWO-CERATOWE 


ze szlakiem w różnokolorowych deseniach 
jakoteł 


CERATY NA MEBLEi STOŁY 


w deseniach szkockich 
poleca Ý 


fabryczny skład wyrobów gumowych 


= | y / | 

R. KRIMMER 

e u I. | M BA I 
a 


Lwów. hotel Żorza. _ => 1356 6—12 YU 
n SARN NY NRA NANALAEANNARKANNANAN S 


JAN IHNATOWICZ 


we Lwowie, ul. kopernika Nr. 2., w Krakowie Sukiennice 
Nr. 20., w Czerniowcach Rynek Nr. 2. 


Ww 


1483 5—8 poleca 


EDWARD SCHILLING 


we Lwowie ul. Halicka 1. 16. 


Narzutki balowe 
Wahl rz6 najnowsza 
Rękawiczki j-dwabne 

dłagości«ch å u 
Chnsteczk! koronkowe od nosń 
G rsety fruncusii» 


Pończochy zol rowe i 


MI 


w rółnych kolorach i 


Lwów, Pluc Marjacki Hotel | 
1250 Europejski 15—20 
poleca znaczny zapas biżnterji wła- | 

i 
| 


ł 
Świeże deserowe Dia właścicieli fakrów i dorożek! 


Winogrona biszpańs „16 


po złr 140 kilo. 
JABŁKA TYROLSKIE 


po 8, IU i 15 et. sztuka, 
beezkowe po 40 centów kilo. 


Mandarynki portugalskie 


"po 8 do 12 cv. sztuka, 
Gruszki tyrolskie 
1314 po 30 et. kulo. 


„ KALAFIORY włoskie 
po 70 ct kilo. 


Kwiozoły, Kuropatwy, 
Jarząbki i t. p. 
po eca handel 


St. Markiewicza 


we Lwowie, w Rynku 42. 


złurowe białe poleca 


ALOJZY HUBNE 
skład farb I materiałów 


Lwów ulica Karola Ludwika liczba 13, 
(dawniej cenkiernia Rorhlendera). 


snego wyrobu i srebra stołowego. 
Pierścionki zaręczynowe, obrączki 


i szpilki Ślubne i wezelkie zamów 
wienia wykonnie wa własnej pra- 
cowni w jak najkrótszym czasie. 


NS ŁÓŚ US UNI USS MIS 
a 
NR"ANRNRNYANRN 


Bażegi kompletne od 75 ct. do 6 str. 
Biczysia trzcinowe od 50 ct. do 2 złr. 
Rremyki do tychże po 10, 15, 20 ct. 
Smarowidło belgijskie klgr. 18 ct. 
O iwa do latari. i 
Oliwa do osi żelaznych. 
wiece powozowe. a 
Sımarowidio na fartuchy i rremiepie. 
Smaruwidło na kopyta 
Lak'er czarny na skórę 
Mydło n« siodła i trenzle 
Szczotki i piórka do czyszczenia po- 
wozów. á 
Skórki irchowe 
wozów 
Swistawki powozowe. 


U X. Teodora Kośnierskiego 
w. Uhrynowie 


(póczta w miejscu) można zamów.ć 


Winogradowe rośliny 


w kilkudz'esięciu odmisnach a między 
temi i najwoześniejsze jak Magdaleine, 
Angevine itp. 1351 2-10 
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DANA AE 


Z 


Pierwsza galic. parowa 


Fabryka Czekolady, 
Henryka Tretera 


Ba dzo miałko utarta zapo- 
mocą siły parowej w nowo 
sprowadzonych maszynach 
granitowych najnowszej kon- 

strnkejł. 


do 0zyszczenia po- 


Anonse PP. Abonentów. 


(Które każdy abonent ma przywilej 
umieszczać bezpłatnie w objętości 1% 
wierszy miesięcznie.) 


poleca «wojego wyrobu 


Patentowana 
(L. Strakosch et I. Bohner) 


Maszyna do prania 


znakomite środki odszczególnione ma medalami za- 
sługi i Zma dyplomami uznania na wystawach 
krajowych i zagranicznych. 


Dobra Telscze obejmujące roli podel- 
skiej 1.200 my. bogatej łąki 100 m$. ` 


Cena czekolady za pół kilo: 


Ik 


VALJI J SINAN 7444 


Pół ki'o karmelków do nap:rzania twarzy 50 ot. 


7 tro można umieścić i ie i wikt 
miąszanych /5 ct. cić na mieszkanie i w 


nek dla ałapowitych sal! 40 i 
jedną panienkę, lub studenta sz niłszych 
szkół, 


Cz-kvolda w tabliczkach po 5, 10, 201 2: ct. 
Znasomite powodzenie i powszechna uznanie, jakie mobie zjednały 
wył wymien'ona towary, 84 nal-pszą rękojmi«, że zakla1 ten towar 
swój t lko w na!'epszym gatunku i po cenach naj przystępniejszych 
sprzedaje. — Zamówienia z prowincji uskutecznia odwrotną pocztą. 
1323 7- 8 


y 
Czekolada kuchenna do ciast Na ŻAK : : s Kostiumowe z budynk mi imurowanemi są do zadzier* 
legomin ete 29%, SZPOBGO ct ę y a h «i i dok używa „ię ód i wałki do prania ka iepik zwie Arty właście:ela w miejacu: 
su zdrow a bez wanilji . «807 _ Ena Balsam de Mekka Mi pała <fany eh "Oda w Ef A hye poleca 1230 13—28 OBU WIE Ad KRA itiatyn — pośrednicy wj- 
A> OMD Lito MD 30 , nia piękności. świeżości 1 dulikatności . Słviw 4 złr. $ ieg Ą i BOSE aa ee NE u a ArI W 
ooN 7 || deserowych oz iw bearen ind pa śp, po bandao mia | Boospi goopodaroti it 18 poza 
Książęca E n a oni w obfitym wyborze Ziótka wschodnie ai SSAK. uda odka L- 
Cacao w proszku, ulubiony tra- ztr. 120 1303 | „Magazyn obuwia Przy uliey Lindego 1. 7. pierwsze pig- l 


FRANCISZKA GAWLIKA 


we Lwowie, Rynek 1. 39. 


Zamówienia z prowincji wykonuje 
się w jak najkrótszym czasie. 
1326 


do twarzy. chomicznie czysto pra= 


Gliceryna toaletowa perowana nad kmiatami konwalio- 


wemi do konserwowania twargy, Fiakony po 30, 50 cb, i 1 złr. 


Benzoe 


Subjektą lub starszego praktykanta po- 
szukuje handel korzemny „W. Adamowiczń. 
w Brodach, 


Majątek o przestrzeni przeszło 3.000 
morgów lasu, poszukuje od l kwietnie 
r. b. zdolnego kgzamin==wanego leśniczego” 
Oferty przyjmuje Zarząd dóbr Cieszanó*' 


Z drukarni i litografji Pillera i Spółki. 


do mycia twarzy, chroni od zmarszczek i wągrów, 
wygładza naskórek, Flakon 50 ct 


ENONONEM NNONONONOÓNENOY 


G 


Alax. Herzog Wien, Graben Braunerstrasge 6. 
Katalogi gratis i franko. 


PA | 5 
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Odpowiedzialny redaktor: Wacław Masłowski. 


Papier z fabryki Braci Fijałkowskich w Białej. 


